WILEY POST, v 

lotnik transatlantycki, wy- 

suszył w dalszą drogę z ROK XI: 
Irkucka, 


PIĄTEK, DNIA 21 LIPCA 1933 


ROKU. | CENA 10 GROSZY 


INż. WILHELM KEPLER 

został mianowany zastępcą 

Hitlera do spraw gospodar- 
czych 


Nr. 200 


Katastrofalne burtę w Lubostoyóne i na Poldi 


Wiele osób śmiertelnie porażonych piorunami — Osady wiejskie 
płoną — Troje dzieci zginęło w płomieniach pod Bielskiem Podlaskim 


$iraszme shutiki burzy w okolicach rzesica 


Lublin, 19 lipca. 
Nad powłatem łukomskim przeszła 
gwałtowia burza połączona z ulewą, 
gradobiciem i pirunami. | 
We wci Szczałb piorun uderzył w 
dom, należący do Tomasza Mankiewi- 


cza 

ZABIJAJĄC LOKATORKĘ 60-LETNIĄ 
FRANCISZKĘ GARBACIUKOWĄ, 

oraz raniąc Mankiewicza. y 
We wsi Łykobyki piorun zabił kro- 


wę i 

CIĘŻKO RANIĄC PASTUCHA. 
zaś na łąkach pod osadą Łysobyki pio- 
run uderzył w stóg siana, od którego za 
paliły się sąsiednie stogi w liczbie kil- 
ku, które spłonęły. 

W samym Łukowie piorun uderzył 
w antenę radjową, wskutek czego 

PORCIE „ydy KILKA 


szkodzonych zostało wiele przewodów 
telefonicznych. 

W samym Brześciu uszkodzonych 
zostało ponad 100 „aparatów. 


tki 
Bielsk Podlaski, 19 lipca. 

Pomiędzy godz. 17 a 18 na kolonii 
Utaczki, gm. Mileiczyce, spłonął dom 
mieszkalny, stanowiący własność Ja- 
na Janowca. 

TROJE DZIECI, A MIANOWICIE 
6-LETNI MIKOŁAJ, 4-LETNI MICHAŁ 
i T a BAZYLI ŻYWCEM SPŁO- 


Budapeszt, 19 lipca, 
(PAT) Policja aresztowała wybitnego 
komuniste Rosingera, redaktora węgier- 
skiego pisma w Moskwie. 


znajdujących się w mieszkaniu, j 

Pozatem wielkie ulewy i wichry wy- 

rządziły olbrzymie straty na polach 
oraz we wsiach I osadach. 

Straty w polach obliczają na blisko 

25 proc. zbiorów, które uległy zniszcze- 


Brzesko, 19 lipca. 
W dniu onegdajszym po południu 
przeszła nad powiatem brzeskim strasz- 
na trąba powietrzna, która zniszczyła nie 
mal całkowicie wsie Gnojek oraz czę- 
ściowo Lewnię Hallerowską.. Już w go- 
dzinach popołudniowych począł dąć gwał 
towny wiatr, który stale się wzmagał. 
Około godziny 2 niebo zakryło się 
czarnemi chmurami , tak że zapanowały 
kompletne ciemności. Rozległ się jed- 
nocześnie trzask łamanych przez orkan 
drzew i wstrząsanych niezwykłą siłą wia 
tru zabudowań. 


Aresztowanie wybitnego komunisty w Budapeszcie 


Bziałał słównie w armji weżierskciej 


Rosinger przybył celem zorganizowa- 
nia komunistów węgierskich. Działał on 
specjalnie wśród armji, organizując rów- 
nież strajki fabryczne, 


We wsi, nawiedzionej orkanem po- 
wstała straszna panika. 


Zwierzęta wyrwały się z stajen i pę- 
dziły na pola, Również mieszkańcy wsi 
w panicznym strachu wybiegli na. pola, 
albowiem myśleli, że wieś została na- 
wiedziona trzęsieniem ziemi. Dopiero 
po dłuższym czasie wichura ustała. Skut 
ki orkanu okazały się straszne. Prawie 
cała wieś Gnojek została zniszczona. 


Niektóre domy, jak naprzykład dom 
Katarzyny Strzesik zotsały rozerwane 
wraz z podłogami. Wiatr wyrywał sta- 
re dęby i drzewa, które unosił na odle- 
głość kilku kilometrów. 


Mieszkańcy wsi położonych w odle- 
głości 10 klm. znaleźli później przedmio- 
ty należące do mieszkańców wsi Gno- 
jek, które wiatr aż tak daleko zaniósł, 


Tegoroczne zasiewy zotsały całkowi- 
cie zniszczone. 


Wysokości strat od tej pory nie usta» 
lono, 


| 


niu. 
gr 


3 4. Brześć, 19 lipca. 
Nad Brześciem i okolicami przeszła 
gwałtowna 2 godzinna burza z pioru- 


Policja niemiecka działa w Paryżu 


Czy dojdzie do spotkania pomiędzy Hitlerem i Daladierem? — 
Goebbels zapowiada walkę z elementami rewolucyjnemi w Niemczech 


Ilość nowoprzyjętych pracowników 
dyplomatycznych przedstawicielstwa Rze 
szy w Paryżu wynosi obecnie 40 osób. 

Jak twierdzi dziennik, urzędnicy ci 
należą do tajnej policji politycznej orga- 
nizacji hitlerowskiej i wydelegowani zo- 
stali do Paryża, aby śledzić działalność 
emigrantów politycznych z Niemiec. 

Berlin, 19 lipca. 

(PAT) Bawiący tu przewodniczący 
konferencji rozbrojeniowej Henderson 
‘| przyjął przedstawicieli prasy angielskiej 
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ukazał się Nr. 8 ; 
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izawiera między innemi całość 
sensacyjnej powieści 


nami, od których spłonęło 6 hudynków 
w różnych miejscowościach. iakoteż u- 


rz 
"mr m 


Wspominając o pakcie czterech Hen- 
derson oświadczył, że po podpisaniu tego 
paktu winno dojść do spotkania osobiste 
$o Hitlera z Daladier'em. 

Henderson w środę wyjeżdża do Pra- 
gi, a stamtąd do Monachjum, gdzie spot- 
kać się ma z kanclerzem Hitlerem. 

Berlin, 19 lipca. 

Minister Goebbels wygłosił przez ra 
djo przemówienie, przypominające co 
do swej treści mowę kanclerza Hitlera, 
wygłoszoną w Lipsku. 

Mówca oświadczył, iż 


w 2-dniowych konferencjach berlińskich |RZĄD BACZNIE CZUWA NAD TEMI 
EET. -EAEN "BEE | ZE TG ROSE PR. O RZEBÓOPT L PODR 


Senat gdański likwiduje wszystkie. partje, 


działające na terenie Wolnego Miasta 


Obecnie chodzi nie o dotychczasowe 


Wczoraj wieczorem na zebraniu u-|przekenania polityczne ale o zdolności 


Jednak marksiści muszą być uważa- 


stanu urzędniczego |ni za pozbawionych prawa sprawowa- 


nia urzędów i dochodzenie przeciw nim 


` ( ~s RE 73 RE 
% ABYM ód 
R a cd U Gdańsk, 19 lipca. 
15! < ; rzędniczem wygłosił prezydent senatu ļi pracę tych ludzi. 
2 B rola: m a £ dr. Rauschning przemówienie, wskazu- 
W a FB A= bA iąc na znaczenie 
MES A" 
Ka = | i władz gdańskich. Mówca zaznaczył, 


i amerykańskiej, którym oświadczył, że 


że niebawem i w Gdańsku stronnictwa 


dział rozmaitości, humoru, 
A y polityczne przestaną istnieć. 


rozrywki umysłowe i szczegóły 
wielkiego konkursu lite- 
rackiego z nagrodami pie- 
niężnemi w sumie 600 zł. 


Cena numeru 30 gr. 


Do nabycia we wszystkich 
kioskach gazetowych. S 


Casablanca, 19 lipca, 


cego traktora pod Petit Jean został zlo- 
kalizowany. 
Pożar zniszczył zasiewy na przestrze- 


HEROES 


Pr 


dla ruchu narodowo - socjalistycznego | 


będzie przeprowadzone w drodze postę 
powania dyscyplinarnego. 


1| Olbrzymi pożar w Marokko 


KOQ osób poniosło śmierć w płomieniach 


ni 30.000 hektarów. W płomieniach po- 


(PAT) Pożar, jaki powstał od pracują- | niosło śmierć 40 osób. 


Duża liczba osób doznała ciężkich 
poparzeń. 


Straty obliczają na miljony franków. 


OR OE PTO AT OPM Paryż, 19 lipca. „omówiono poglądy w zakresie akcji roz-] BOLSZEWICKIEMI ELEMENTAMI, 
NANANA (PAT) „Le Rempart" zwraca uwagę | brojeniowej i mimo znacznej różnicy| KTÓRE MÓWIĄ O DRUGIEJ REWO- 
4 M | na zwiększenie się ostatnie liczby urzęd- | zdań, doprowadzono do uzgodnienia waż LUCJI.... 

i A | ników ambasady niemieckiej w Paryżu. |nych punktów. 


rząd zgodnie z wielkim  zakreślonym 
planem rozpoczął walkę z chorobą cza 
su, jaką jest bezrobocie. 
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Wyrok w procesie 


„Centrolewu' 
zapadnie w czwartek. 


Warszawa, 19 lipca. 

Wczoraj zakończył się przewód sądo- 
wy w procesie przywódców „„Centrole- 
wu“, Obszerne przemówienie obrończe 
wygłosił oskarżony poseł Pragier. Resz- 
ta oskarżonych nie zabierała głosu. Wy- 
rok zapadnie w czwartek o godzinie 9-ej 
rano, 


Post wystartował 
w Irkucku 


Irkuck, 19 lipca, 
(PAT) Dziś o godz, 7 rano Willey Post 
wystartował z Irkucka do dalszego lotu. 


Trocki wyjechał 
do Wioch 


Paryż, 19 lipca, 
(PAT) Agencja Havasa donosi, że 
Trocki opuścił wyspę Principio, udając ` 
się do Włoch, w celu zasięgnięcia pora- 
dy lekarzy w związku ze złym stanem 
zdrowia swej żony. 
Trocki w związku z chorobą żony ma 
zatrzymać się dłuższy czas na Karsyce. 
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REDAKCJA 
dla całej 
MAŁOPOLSKĘ! 
Kraków, 


ul. Pijarska 4 
Tel, Nr, 171-50 


REDAKCJA przylmuje interesantów od 11—1 przed południem | od 6—7 wieczorem, ADMINISTRAE, 


inserątowy) od 9 rano — I w mołudnie I 
ADRES TELEGRAFICZNY: „Express Ilustrowany”, Kraków. af ą udnie 


í ćministracja 
dla całej 


MAŁOPOLSKI 
Kraków, 
ul. Pijarska 4 
Tel. Nr. 185-00 


JĄ (dział sprzedąży pisma) od 9 rano — w południe i od 4—7 wieczorem — (dział 
ta ET wiezy 


O P. K, O., Oddziału krakowskiego, Kraków 411.700 


Pogrzeb zmarłego 


profesora gimnazjalnego 

Jak donosiliśmy onegdaj zmarł nagle 
w swem mieszkaniu przy ul. Blich nr.3, 
56-letni profesor gimnazjalny Edward 
Dawid ohlmuth. Przybyły lekarz 
stwierdził zgon wskutek ataku serca — 
Zwłoki przewieziono nie do zakładu 
medycy sądowej, lecz na cmentarz izra- 


elieki, 
Wczoraj o godz, 3 oł. odbył się 


pogrzeb zmarłego z udziałem publiczno- 
ści i uczniów szkół, w których zmarły 
wykładał 


POPULARNA WYCIECZKA KOLEJOWA 

Dyrekcia Okręgowa Kolei Państwowych w 
Krakowie organizuje w niedzielę, dnia 23 lipca 
1933 r. z Krakowa trzy pociągi wycieczkowe 
po cenach popularnych, 

Pierwszy pociąg: do Ustronia i Wisły, Od- 
jazd z Krakowa o godz, 6.35. Przyjazd do Ustro 
nia o godz. 10.11, przyjazd do Wisły o zodz. 
10.32, odjazd z Wisły o godz. 18.25, odjazd z 
Ustronia o godz, 18,44, przyjazd do Krakowa o 
PŁ Cena przejazdu tam i z powrotem 
zł, 6.50. 

Program w Wiśle; 1) Zwiedzenie Zamku Pa- 
na Prezydenta, 2) Wycieczka na Stożek, 3) ką- 
piel w basenie i plaża (bilety w cenie 30 gro- 
szy), 4) zwiedzanie Wisły, 

W Ustroniu — 1) Wycieczka ną Czantorię, 
2) kąpiel w basenie i plaża (bilety w cenie 30 
groszy), 3) zwiedzanie Żelaznego Źródełka. 

Drugi pociąg: do Kalwarii i Lanckorony — 
Odiazd z Krakowa o godz. 8.55, przyjazd do 
Kalwarii 10.17, odjazd z Kalwarji o godz, 21.15 
przyjazd do Krakowa o godz. 22.27. Cena bile- 
tu tam i z powrotem zł. 2.80, 

Program: 1) Zwiedzenie Targów Kalwary|- 
skich, bilety w. cenie 25 groszy), 2) zwiedzenie 
klasztoru, 3) wycieczka do Lanckorony. 

Trzeci pociąg — do Krzeszowice, Tenczyka i 
Czerny — Odjazd z Krakowa © godz. 13.30, 
przyjazd do Krzeszowic o godz, 14-ej, odjazd z 
Krzeszowic 0 odz, 21.03, przyjazd do Krako- 
wa o godz. 21.39, Cena praejazdu tam i z po- 


A g 4 y '5| 

WAR A MAE wycieczki MhdySKduafiie” We 
wszystkich pociągach miejsca mumerowane. Do 
Wisły i Kalwarii wagon restauracyjny i dan- 
<img. Bilety sprzedają i udzielają  informacyj: 
P. B. P, „Orbis“, Rynek Gł, „Orbis“ Plac Kole- 
iowy, Polski Związek Turystyczny „wl. Szpital- 
na 36, „Wagons - Lits - Cook", ul. Śławkow= 
ska 12. Kasa Osobowa na dworcu gł. Iłość bile- 
tów ograniczona. 


OPŁATY OD CZYNSZÓW DZIERŻAWNYCH 
NA RZECZ FUNDUSZU PRACY. 

Na podstawie zarządzenia Izby Skarbowej 
w Krakowie Zarząd miasta podaje do wiado= 
mości interesantów właścicielom, względnie ad- 
ministratorom realności w Krakowie, że opłaty 
od czynszów dzierżawnych na rzecz Funduszu 
Pracy, wynikające z ustawy z dnia 16 marca 
1932, o Funduszu Pracy Dz. U. R. P. Nr. 22, 
poz, 16 które to opłaty za II kwartał 1933 — 
są płatne w sierpniu b. r. należy uiszczać beze 
pośrednio w Kasach właściwych Urzędów Skar- 
bowych w Krakowie, zamlast w Głównej Ka- 
sie miejskiej, 


NOCNY DYŻUR APTEK. 
„Apteka pod Złotą Głowa“ — Rynek 13, 
„Apteka pod Trzema Koronami* — ul. Retory- 
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ka 1, „Apteka Czternasta" — ul Lubicz 7, 
Apteka — Stradom 6, „Apteka im. Królowej 
Jadwigi” — ul. Karemlicka 9. 


W Podzórzu „Apteka pod Opatrznością* — 
ul. Brodzińskiego L 


Radioprogram. 


KRAKÓW. 

11.50 Program na dzień bieżący. 11.57 Sy- 
gnał czasu, 12.05 Płyty gramofonowe. 12.25 — 
Przegl. prasowy. 12.35 Płyty gramofonowe. — 
12.55 Dz. połudn, z Warszawy. 15.00 Płyty — 
15.55 Kronika harcerska, 16.00 Słuchowisko dla 
dzieci. 16.30 Płyty gramofonowe. 17.00 Odczyt 
z Wilna. 17.15 Koncert popularny. 18.15 Odczyt 
z Wilna. 18.35 — 19.20 Transmisja koncertu 
kameralnego z Warszawy. 19.20 „Skrzynka 
pocztówa”. 19.35 Rozmaitości. 19.40 — 22.00 
Transmisje z Warszawy. 22.00 Muzyka lekka. 
22.25 Transmisie z Warszawy. 22.40 — 28.00 
D. c. muzyki lekkiej. 23.00 Feinał z Wieży 
Mariackiej. 


REPERTUAR TEATRÓW. 
TEATR M. IM, J. SŁOWACKIEGO — o godz. 
20-ej „Fräulein Doktor“: 
REPERTUAR KIN- 

ADRJA: — „Biała trucizna", f 
APOLLO: — „Wesoły karawaniarz* 
ATLANTIC: — „Romans nowoczesnej panny“. 
DOM ŻOŁNIERZA: — „Nieznośna Fifi" 
PROMIEŃ: — „Taka słodka dziewczyna lak ty'4 

| „Romans z porucznikiem”. 


m O nn, 


SŁONCE -— „hallo, Parvż!* „Hallo, Berlin! * 

SZTUKA: — „W sidłach szaleńca”, 

FPAGATELA: — „Kobelo nie grzesz“, | 

WIT: — „Pękny Czgoloć i , Napiętnawani Lu- 

LUIĘCHA = „Żońa z drugiej ręki | 
zie". 


11-letni chłopiec złodziejem i oszustem 


Niezwykłe dzieże kradzieży w mieszkaniu dr. Badonia 


Wczoraj o godz. ll-ej przed połud-jnv. usiłował zbiec, został jednak przy | raj wielka awantura, którą wywołał bez 
pomocy studenta U. J. Kazimierza So- Powodu 47-letni robotnik Stanisław Da- 


niem dokonano w mieszkaniu dr. Anto- 
niego Badonia przy ul. Garncarskiej 7 
kradzieży. Z kieszeni marynarki skra- 
dziono mu książeczkę oszczędnościową 
na 300 zł. 

Wkrótce potem do kasy oszczędno* 
ści zgłosił się jakiś chłopak i przedsta- 
wiwszy książeczkę, zażądał wypłaty 
pieniędzy. Urzędnik zorientował się od- 
razu, że chłopiec nie jest właścicielem 
książeczki, 

Chłopiec widząc, że został rozpozna* 


bonia zatrzymany. 
Przybyły  posterunkow 
dził chłopca do komisariatu, gdzie oka” 
zało się, że jest to 1l-letni Edward 
Ziemba z Swoszowice. Skradł on właś- 
nie tę książeczkę i usiłował dokonać 
je przy podjęciu sumy na niej za” 
pisanej, 
ustalenia, z czyjego polecenia działał ów 
chłopak. 


Rupiec osżarżony o kradzież 


sw mecze” frró zum mewnecz fir pu RTirm 


Poczekalnia drugiej klasy na dworcu 
krakowskim była w dniu 16 bm. widow- 
nią burzliwego zajścia. Jedna z pasaże- 
rek, czekając na pociąg, usnęła W pew- 
nej chwili poczuła, że ktoś zamierza ją 
okraść, Obudziła się i ujrzała obok sie- 
bie jakiegoś obcego mężczyznę, którego 
zatrzymała. , 

Patrolujący na dworcu posterunkowy 
policji zatrzymał go i wylegitymował. 
Okazał się nim kupiec łódzki Tropp. W 
czasie rewizji znaleziono przy nim port- 


fel, zawierający potówkę i bilet okręż- 
ny. Tropp został podejrzany o okradze- 
nie kupca poznańskiego Waltera oraz o 
usiłowanie dokonania kradziczy u owej 
pasażerki, Dochodzenie zostało w ciągu 
dwuch dni ukończone i już wczoraj sta- 
nął Tropp przed sędzią grodzkim dr. 
Żurawskim. Przewód sądowy nie wyka- 
zał winy oskarżonego, który też został 
uniewinniony, 
Bronił adw. dr. Pleszowski. 


Napad na idiiownię tplimiową w Zakliczynie 


„. „Bandyta. skazany na 


iw M Hic UMA dzo 


napadu rabunkowego na tamtejszą hur- 
townię tytoniową, Bandyci splądrowali 
magazyn, a tytoń ukryli następnie na 
Kępie na Dunajcu. W czasie dokony- 
wania kradzieży przechodzi! przypad- 
kowo w pobliżu magazynu Stanisław 
Grzegorczyk. 

Ujrzał on Światło w magazynie i 
zawiadomił o tem stroża nocnego, Fran 
ciszka Witka. Gdy Witek wszedł na 
teren posesji magazynu, jeden z oprysz 
ków napadł na niego i zadał mu cios tak 
potężny, że stróż zwalił się nieprzyto- 
mny na ziemię, Następnie bandyta za- 
brał mu latarkę i laskę. 

Wkrótce Witek ocknął się, a widząc 
wychodzących bandytów z łupem, 


cztery ¿lata więzienia, ,. 
strzelił do nich. Kula chybiła. « =e -s 

Bandyci rzucili się na Witka, który 
jeszcze kilka razy strzelił, przyczem 
ranił bandytę Jana Smołenia, Mimo to 
obaj bandyci zbiegli. Zawiadomiona o 
napadzie policja wszczęła pościę za ban 
dytami. 

Wkrótce znalazła Smolenia w kału- 
Ży krwi. Bandyta, przewieziony do 
szpitala w Tarnowie, zmarł. Wkrótce 
ujęto drugiego bandytę, Michała Batko. 

Wczoraj stanął on przed sądem o- 
kręgowym, oskarżony o dokonanie wła 
mania do hurtowni tytoniowej i o doko- 
nanie szeregu innych kradzieży, na 0- 
zólną sumę 10.000. 

S. o. Kalafarski skazał go na 4 lata 
więzienia. Oskarżał prok. Kozub, bro- 
nit adw. Paleczny. 


PRZEBUDOWA GMACHÓW SĄDOWYCH 


Bezrobotni otrzy 


Jak już swego czasu donosiliśmy, z 
dniem 1 sierpnia b.r. zniesiony zostaje w 
Krakowie Sąd Grodzki II, mieszczący się 
przy ul. Czarneckiego na Podgórzu, i od 
tego czasu istnieć będzie w Krakowie 
tylko jeden Sąd Grodzki Karny i jeden 
Grodzki Cywilny. Siedzibą tego pierw- 
szego sądu będzie dotychczasowy gmach 
sądu podgórskiego, natomiast sąd cywil- 
ny dla całego powiatu krakowskiego 
mieścić sięb ędzie w gmachu sądu cy- 
wilnego przy ul. św. Jana 22. Prokuratu- 
ra przy sądzie Okręgowym zostanie ró- 
wnież przeniesiona z dotychczasowej sie 
dziby do gmachu sądu Okręgowego Kar- 
nego i zajmie skrzydło od ulicy Kanoni- 
czej. Natomiast biura sędziów śledczych 
zostaną przeniesione z ulicy  Senackiei 
na Kanoniczą 9, gdzie narazie jeszcze 
ma swą siedzibę sąd Grodzki Karny 1. 


W związku z temi zmianami w odnoś- 
nych gmachach sądowych rozpoczną się 
wkrótce prace nad ich częściową przebu 
dową względnie odnowieniem, przyczem 
szereg bezrobotnych utrzyma zajęcie. 
Przy tej sposobności w gmachu sądu 
Okręgowego karnego przy ul. Senackiej 
przebuduje się i powiększy kilka sal roz- 
praw, nieodpowiadających dotychczas 
swą szczuplością swemu celowi. 


mają zatrudnienie 

W związku z likwidacją oddzielnego 
sądu dla okręgu podgórskiego interwen- 
jowali onegdaj u wojewody dr. Kwasnie- 
|wskiego przedstawiciele palestry pod- 
l górskiej z adwokatem dr- Stuhrem na 
czele, przedstawiając ujemne skutki lej 
decyzji władz. P. Wojewoda przyrzekł 
rozpatrzyć zgłoszone dezyderaty i prze- 
' kazać je władzom centralnym. 


| 


| 
y odprowa: | 45. a 1 
Mikus (Lubicz 13) w twarz tak silnie, że 
ta padła na ziemię niep.zytomna, 


Policja wszczęła*dochodzenie celem: 


waf Waeterminie- do, dnia 


I 


| 


NĘDZA WŚRÓD STOLARZY KRAKÓWS 


Krwawa awantura 


na ul, Sławkowskiej 
Na ul. Sławkowskiej powstała wczo- 


rowski, zam. przy ul. Krowoderskiei 
W czasie kłótni uderzył on Anne 


Udzis'iło jej} pomocy pogotowie le- 


karskie a awanturnika aresztowano. 


NOWE WŁADZE ZW. LEGJONISTÓW. 


Na odbytem  osłatulo Walnem Zebraniu 
Związku Legjonistów Folskich Oddzialu Kra- 
kowskiero wybrano prezesa Oddziału Ob, Dra 
Augusta Chana. 

Do: Zarzadu weszli; pp: Angelus Ludwik, 
Brunne-Selim Władysław, Czerwiński ‘Antoni, 
Dr. Czuchajnowski Bolesław, Milli Jan, Pod- 
górski Michal. Dr. Radzyński Rudolf, inż. Ra- 
kisz Mieczysław, dr. Kwieciński Zdzisław, 
Szapkowski Adam. Urbański Jan, dr. Załuski 
Kazimierz. dr. Żak Rudol. 

Sąd Howorowy stanowie iako przewodni- 
czący: dr. Scheuring Stanisław dr. Bobilewicz 
Władysław, Rychter Jan. Ś!lwiński Władyslaw, 
n Traczewski Zdzisław, dr. Wroniewicz Ta 

RTA 

Do Komisji Rewizyjnei weszli: przewodni- 

żacy; Hardt Fdmund, Kielman Antoni, Pli- 
zewski Edward, Sekunda Jan, Szybowski Sta- 
nistaw, Tembiński Tadeusz, 

Władze Zwiazku oprócz prezesa słańowią: 
wiceprezes dr. Czuchajowski Bolesław, sekre- 
tarz Brunne-Selim Władysjaw, skarbnik Pod- 
górski Michał, nierownik Bratniei Pomocy dy. 
Zak Rudol. reszta ad punkt 1) pozostają człon 
kami Zarzadu, 

Nastepnie uchwalił Zarząd Główny zwołać 
XII Ogólny Zjazd Legjonistów na dzień 6 sierp- 
nia r. b. do Warszawy. 

Członkowie Oddziału, chcący wziąć udział 
w Zjeździe, zechcą zgłosłć swaie uczestnictwo 
3t lipca b. r. w biurze 
Związku na Wawelu w godzinach urzędowych. 
777 powoda urlopów Jetnich zarzadził Zarząd 
iednomiesięczną przerwe w urzędowaniu w 
czasie od dnia 10 lipca dó dnia 15 sierpnia 1933 
roku. Sekretaria( Zarzadu ()kregowego czynny 
tylko we wtorki i piątki o1 godzny 18-ei do 
20-ej. 


PRZELICZENIE KRÓTKOTERMINOWYCH 
ZOBOWIAZAŃ W KOMUNALNEJ KASIE- 
OSZCZEDNOŚCI. 


Towarzystwo właścicieli realności Wiel- 
kiego Krakowa, Siena 2 komunikuje nami 

Wobec dewaluącii dolara, Kommmalna Kasa 
Oszczędności domagała się i domaga się od wla 
ścieieli realności, jako swych dłtźników, prze» 
iiezenia długów dolarowych po kursie 5.0) za 
jeden dolar i od tego przeliczenia uzależnia pró 
lofigatę kredytu. 

Ze względu na powyższe żadanie Dyrekcji 
Kasy, Prezydium Towarzystwa w drodze per- 


traktacii z Dyrekcją Kasy uzyskalo dalszć 
idące ulgi dla właścicieli realności, 
Bliższe informacie otrzymają właściciele 


realności w Biurze Towarzystwa w zgodzinacii 
popołudniowych. 


DAR NA KOŚCIÓŁ ŚW, AGNIESZKI 
WPani Stanislawa SŚporhowa, ża. w Kra 
koówie, 0. Łobzowska l. 4, sklada w maszci Ad- 
ministraci! 10 srebrnych mońct, 
kościół św. Agnieszki 


 APOOANRYRONPAODO 


lako dar na 


e [ME IIA 


KUC 


Robotnicy przemysłu drzewnego domagają się 1miwy zbirrowej 


Z 
zes Drzewnego ZZZ odbył o- 


wiązek Zawodowy Robotników kadfy bezrobotnych. 


Zebrani że 


doszli do przekonania, 


gólne zebranie z robotnikami stolarski- ańnofmalne stosunki wśród robotników 


mi, W czasie zebrania wygłoszono re- tstolarskich powstały 


feraty na temat umowy 
cennika płac, poczem wywiązała 


naskutek braku 


zbiorowej i;umowy zbiorowej, gwarantującej wa- 
się runki pracy i płacy i uchwalili jedno- 


dyskusja. w czasie której wyrażono u- głośnie. aby ZZZ przystąpił do pertrak= 
bolewanie z powodu stosowanego obe- tacy] z inspektorem procy w sprawie 
cnie przez pracodawców wyzysku ro- zawarcia takiei umowy. 


botników. którzy — korzystając z obc- 
cnego krytycznego położenia 


Robotnicy liczą się z tem. że miaro= 


robotni- daite czynniki w uznaniu ich cieżkiczo 


ków — pogarszają ciagle warunki pra- nałożenia przyjdą im w tej Sprawie Z 
cy i przyjniią wciąż nowych prakty- pomocą i uniemożliwią w ten sposób 


kantów, 


przes co zwiększa się ciągle dalsże wvsyskiwanie ich: 


Kowel, 19 lipca, 


Na terenie powiatu kostopolskiego, 
znów doszło do krwawych utarczek 
między policją, przeprowadzającą tam 
energiczrią obławą, a członkami band 
dywersyjnych, grasujących w okolicy. 


Tym razem miało to miejsce w pò- 
bliżu wsi Kostrówki, gdzie w czasie po- 
tyczki, w której brali też udział oprócz 
posterunkowych policji państwowej i 
członkowie organizacji „Strzelca* na 
wezwanie i zarządzenie miejscowych 
władz adminstracyjnych, w celu wzmoc 


ubiegłym jeszcze niepokoiły ludność na 
Polesiu Wołyńskiem I przez długi czas 
zdołali ukrywać słę przed policją. 
Pochodzą oni z powiatu kowelskie* 
go i według wszelkiego prawdgPodo- 


Zuchwały napad na bufet kolejowy 


Poóscis za łoansncinyśczaznik ŃE WYCH 


Warszawa, 19 lipca. 
Wczoraj w godzinach wieczornych 


TXERZYY 


Krwawe starcia policji z bandytami 


Jeden z bandytów został zabity.— Pościg za członkami bandy irwa 


EA a 0 e nan a 


SEO TAKI 


sy rzy tetra nianie 


należy niezwłocznie zasto- 
sować tabletki Togal, które 
uśmierzają te bóle. Spró- 
bujcle | przekonajcie się 
| sami We własnym interesle jednakże żądaj- 
i cie oryginalnych tabletek Togel De nabycia 


bieństwa usiłowali zbłec do Rosji So- 
wieckieł. 

Za zbiegłym bandytą. który uzbro*; 
jonv był w nagan i krótki karabin, za- | 


rządzono pościg, j 


A ARMEE Sa ACh 


zamachy 
samobójcze 


Wczoraj o godz. 6 rano wezwano 
A 5 ; pogotowie ratunkowe na ul. Konfedera- 
pierosy znajdowały się pod ladą. Gdy | cką 25, gdzie 25-letnia slużąca, Elżbie= 
Węgierska pochyliła się, aby je wydo-|tą Jaworska, zam. przy ul. Kochanow= 


Trzy 


na stacji wąskotorowej kolejki dojazdo 


stać jeden z przybyszów wskoczył za 


nienia załogi policji, został 


i zabity jeden z bandytów 
o nieustalonem dotychczas nazwisku. 


wej w Wiśniowie (gm. Jabłonna) doko-|buiet i nie zwracając uwagi na kilka 
nano zuchwałego napadu rabunkowego |osób siedzących w głębi sali, rzucił 
na właścicielkę bufetu, 42-letnią Wła-| Węgierską na ziemię, zatykając jej usta 


skiego, napiła się większej ilości esen- 
cji octowej. Denatkę odwieziono do 
|szpitala. Przyczyną rozpaczliwego kto- 


Drugi osobnik, ostrzeliwując się gę* 
sto, rzucił w stronę ścigających go gra- 
nat. Nastąpiła eksplozja, która ułatwiła 


dysławę Węgierską. 
Po odejściu pociągu, kiedy pasaże- 
rowie opuścili prawie całkowicie po- 


ku były niesnaski rodzinne. 
ręka, drugi natomiast szybko wyciąg | PY € i 2 EN 
nat szufladę z pieniędzmi i zaczął cho-| Na ul. Smoczej 10, 27-letnia służąca 
wać uagromadzoną gotówkę do kie- | Stefania Kaczmarczyk, zatruła się ga- 


mu ucieczkę w pobliskie lasy. 
Zabity i zbiegły bandyta byli człon- 
kami bandy dywersyinej, które w roku 


czekalnię, do bufetu podeszło dwuch 
mężczyzn, z których jeden poprosił o 
wodę sodową, a drugi o papierosy. Pa- 


Zemścili się krwawo na zięciu 


Wynajętym opryszkom udało się zbiec 


szeni. 

Zanim ktokolwiek zdołał zoriento- 
wać się, obaj napastnicy zbiegli, zdą- 
żywszy zabrać z kasy bufetu 30 zł. 

Powiadomiona policja wszczęła e- 
nergiczne dochodzenie, które narazie 
ustaliło, że jednym z napastników był 
30-letni Franciszek Kobusz (wieś Płu- 
dy). który zdołał się ukryć. 


izem świetlnym. Prawdopodobnie usi- 
łowała ona dokonać samobójstwa. W 
stanie ciężkim odwieziono ją do szpi- 
tala. 


23-letnia Karolina Stępień (Kordec- 
kiego 3) zażyła w celu samobójczym 
większą dozę spirytusu denaturowane- 
go. Przyczyną rozpaczliwego kroku 


Warszawa, 19 lipca. 

W dniu wczorajszym dokonano na- 
padu na 30-letniego zegarmistrza Szep- 
stla Blumenkopfa, Kilku mężczyzn za- 
dało mu szereg ciosów laskami po gło* 
wie. 

Rozpaczliwe krzyki napadniętego 
zwabiły na miejsce dwuch policjantów, 


Uderzenia krwi do głowy, ściskanie 
w okolicy serca, brak tchu, uczucie 
strachu, przeczulenie nerwowe, migre- 
na, niepokój i bezsenność mogą być ła- 
two usunięte przez używanie natural- 
nej wody gorzkiej Franciszka - Józefa. 


na widok których napastnicy zbiegli. 

Jak wynika z zeznań napadniętego, 
sprawcami napadu mieli być Dawid i 
Ghil Eichenceweigowie, ojciec i syn. 

Dawid Eichencweig jest teściem 
Blumenkopia. Przyczyną napadu mia- 
ła być śmierć córki Eichencweiga. któ- 
ra w rok po ślubie z Blumenkopfem 0- 
truła się esencją Octową i zmarła w 
szpitalu na Czystem. i 


Rodzice zmarłej za śmierć córki za- 
przysięgli zięciowi zemstę. Napad wczo 
rajszy dokonany przez Eichenewejgów 
do spółki z wynajętymi opryszkami był 
aktem obiecanej zemsty. 


- Gwyrodnialee zniewolił służącę 


Tragiczne ZCZWcnKRŚCH mřodej 


Warszawa, 19 lipca. 

Policja stołeczna aresztowała wczo* 
raj Zygmunta Karolewicza, zam. w 
Beniaminowie pod radzymińskiego. 

Mieszkanka pobliskiej wsi Stanisła- 
wa Rakowska oddała mu swą 15-letnią 
córkę Zosię na służbę, 

Karolewski wkrótce począł darzyć 
Zosię sympatią i pewnego dnia wysłał 
swą żorę do Radzymina. 

W czasie jej nieobecności dopuścił 


się na służącej gwałtu. 

Po dokonaniu tego czynu oddał ot 
Zosię do swej krewnej Kazimierczako* 
wel zam. w Warszawie. 

W dniu wczorajszym przybył 
do krewnej i chciał znów 
młodocianą służącę. W obronie 
stanęła Kazimierczakowa. 

Zawiadomiona o wszystkiem policja 
aresztowała Karolewicza. 


Zosi 


Wiecie młodocianych włamywaczy 


Za zrabowane pieniądze kupili roweryi aparaty fotograficzne 


Warszawa, 19 lipca. 
W dniu wczorajszym dokonano 
śmiałego włamania do Towarzystwa 
Zakładów Żyrardowskich. 


letni Janusz Krankiewicz, 17-letni Jan 
Żmijewski i 24-letni Piotr Stypuła. Kran 
kiewicz i Żmijewski przyznali się. że 
dokonali włamania, a klucze do kasy 


Złodzieje przy pomocy podrobione-| dał im Stypuła. 


go klucza dostali się do biura i następ- 
nie otworzyli kasę ogniotrwałą z któ- 
rej skradli 10.900 zł, 

Policja wszczęła w tej sprawie do- 
chodzenie i aresztowała wkrótce spraw 
ców kradzieży, którymi okazali się 19- 


Młodociani złodzieje kupili sobie za 
zrabowane pieniądze rowery, aparaty 
fotograficzne, a resztę złożyli na ksią- 
żeczki oszczędnościowe PKO. Krankie: 
wicza i Żmijewskiego osadzono w are: 
szcie a Stypułę narazie zwolniono. 


Spisek antyrzadowy w Grecii 


Liczne aresztowania myższuych eficerów 
cerów armji czynnej oraz rezerwy, mię-, 


Londyn, 19 lipca. 
Według doniesień z Aten, 
szeroko rozgałęziony spisek antyrządo* 


Zervasa. 
Spisek był dziełem A 
y* 


Spiskowcy, przeważnie wojskowi, za-|blikańskich kół, zbliżonych do prze 


mierzali dokonać zamachu stanu i twię- 
zić członków gabinetu Tsaldarisa. Przed- 
sięwzięto liczne aresztowania wśród oli* 


wającego na wygnaniu b, dyktatora, gen. 
Plastirasa. 


or miejscowości Copsa 
zniewolić | kilka dni pali się wielkim płomieniem. 


wykryto |dzy innymi aresztowano płk. Poza | 


| [były niesnaski rodzinne. 
Poszukiwania trwają. 


M-ietni chłopiec sprawcą napadu 


Krwawe zajście w ogrodzie Saskim w Warszawie 


Warszawa, 19 lipca, [pone roweru a następnie zadał Rut- 
Ogród Saski stał się w dniu wczo* |kowskiemu cios w rękę. ; 7 
rajszym znów terenem niezwykłego Sprawca poranienia rzucił się do 


ucieczki został jednak schwytany. ('xa- 
zał się nim 14-letni chłopiec, którv już 
wetem 13-letni Henryk Rutkowski. Wraz dokonał napadu nożowego. a mat- 
pewnej chwili jeden z chłopców zażąsika jego została wówczas ulkaranńa 
dał od niego, by przestał jeździć towe | śrzywną. 

rem. ponieważ przeszkadza mu w gie Rannego chłopca opatrzyło pogoata- 


Gdy Rutkowski odmówił, chłopiec] wie. 

ów dobył noża i usiłował przekrajać ©- l 
e ~ pe zy, | 

Eksplozja gazu. w kraferze wułkanw. 

Słomień ośmietla ptzestrzeń kilku Gilometrów. 
'Bukareśzt, 19 lipca. |mień oświetla okolicę, 

Gaz błotny w kraterze wulkanu w Daje się zauważyć wielki napływ tu- 
eksplodował i już |rystów przybywających z całego kraju 
in zobaczenia niezwykłego widowis* 

a, 

- Władze kolejowe uruchomiły specjal- 
ne pociągi, które przyjeźdżaja vrzepeł: 
nione. 


napadu. 
Na placu obok fontanny leździł r= 


Słup ognia 300 metrowej pil ię 
r eakad jedyny w swoim rodzaju wi 
ok 


W promieniu kilku kilometrów pło- 


Niezwykły napad na obóz cygański 


Sprawcy zrabowali odznakę wicekróla cyganów 


Bielsko, 19 lipca. |austrjackich, wielki złoty łańcuch, dłu= 
Nocy dzisiejszej między godz. 12 a|gości 85 cm. a grubości półtora cm, 
l-szą napadło 13-tu nieznanych osobni-; wartości 1200 zł. Jest to odziiaka wi- 
ków, uzbrojonych w rewolwery, na o-|cekróla cyganów. Obóz cygański pc- 
bóz cygański wicekróla cyganów, Iwa=|dał stratę w wysokości 3.500 zł 
na Kwieka, znajdujący się w Kamieni- Wedle doniesienia cyganki, Julii 
cy, pow. bielskiego. Kwiekówny, sprawcy napadu pochodzi- 
Steroryzowali oni członków obozu, (li ze sfer cygańskich i rozmawiah ak- 
przywiązali do słupa w namiocie 2-ch centem rumuńskim. 
cyganów przeszukali kuiry i dokonaw- Po dokonaniu napadu zbiegli oni w 
szy rabunku, zbiegli. Łupem ich padło| kierunku Białej Leszczyny. Policja 
960 zł. gotówką, 12 złotych dukatówiprowadzi pościg za bandytami. 


ara nA W NA > 


Wypadł z okna na bruk 
Kraków, 19 ilpca. 


W domu przy zbiegu ul. Poselskiej 
i Grodzkiej miał wczoraj miejsce w po* 
łudnie straszny wypadek. 

Z drugiego piętra spadł na chodnik 
36-letni Kazimierz Pychowski, właści- 
ciel zakładu czyszczenią szyb, W stanie 
ciężkim został odwieziony do szpitala. 
Należy zaznaczyć, że Pychowski nie był 


Dziecko spadło na balkon drugiego 
piętra, doznało potłuczeń i w stanie 
ciężkim zostało odwieziane do szpitala. 


Dwuletnie dziecko 


w płomieniach 

Kraków, 19 ilpca. 
Straszny wypadek zdarzył si> wcza 
rj o godz. 8.30 rano na ul. Wygoda s, 


Proces o zabójstwo Ś. p. Grotkowskiego 


apzdwraaczopsnyy Przez sad lwowski 


Lwów, 19 lipca, |śmiertelnym. 

Jak już donosiliśmy, w dniu wczo: Oskarżeni do winy się nie przyznali. 
rajszym rozpoczął się przed lwowskim Ponieważ zeznania świadków były 
sądem okręgowym proces przeciwko |również sprzeczne, a kilku świadków 
Moiżeszowi Katzowi. oskarżonemu o0!nie przybyło na rozprawę. sąd na wnio- 
spowodowanie śmierci Ś, p. studenta |sek prokuratora postanowił sprawę od- 
Grotkowskiego oraz przeciwko Tune i|roczyć celem uzupełnienia śledztwa i 
Szieorowi, oskarżonym o udział w bój: | powołania nowych świadków. 
ce, która zakończyła się wynikiem 


przywiązany do ramy okiennej w cza- 
Sie czyszczenia szyby i właścicielka 
mieszkania zwracała mu na to uwagę. 

Mimo to Pychowski twierdził że nic 
mu się nie stanie, jednak w chwilę po- 
tem uległ wypadkowi. 


Brak opieki 
Kraków, 19 ilpca. 
Wstrząsający wvpadek miał miejsce 
przy ul. Pasterskici 39. 
Dez opieki 5-letnie dziecko, Roman Ru- 
palski, wypadł z okna trzeciego piętra. 


Pozostawione | 


Zamieszkała tam Helena Kwiatkow- 
ska wyszła na chwilę z kuchni. pozo- 
stawiając bez op oli 2-letniego synka, 
l.rszka. 

Dziecko podeszło do rozpo ia go 
piuca: od którego zapaliło sie jego u- 
branso W ciągu kilku sensusi dzie - 
kn starcło w płomieniach. Na krzyk 
lego nadbiegl. sąsiedzi i ugasili p! am'e- 
nie, W stanie ciężkim odwieziono dziec 
ko do szpitala. 

Na miejsce wypadku wezwano rów- 
nież straż ogniową, albowiem całe mie- 
szkanie Kwiatkowskich napełniła się 


Na plaży chroni przed odparzeniem 
“rem Monarom 


A CEN ga” DE 


Dla pań i panów 


Pani Kapuścińska, szczęśliwa matka sze- 
ściorga dzieci wraca do domu | ku swemu prze- 
rażeniu nie zastaje w mieszkaniu ani jednego 
dziecka. Nie wie co czynić. Już chce biec je 
szukać, zdy nagle odzywa się lakiś głosik z pod 
stołu. 

— Nie bój się mamusiu, jesteśmy wszyscy 
w domu, tylko bawimy się w „nędzę mieszka- 
niową'” 

7 

Na patję brydża zjawia się w klubie pewien 
lekarz, 

— Nie będę mógł dziś długo grać — oznaj- 
mia znajomym — gdyż wezwano mnie na dwa 
konsylja do dwuch ciężko chorych. 

jednakże partja przeciąga się. Mija godzina, 
druga, trzecia, Jeden z grających przypomina 
dyskretnie lekarzowi o jego obowiązkach za- 
wodowych, Pan doktór spogląda na zegarek 
i mówi z flegma: 

— Możemy grać dalej. Pierwszy z pacjen- 
tów jest tak chory, że mu konsylium nie pomo- 
że. A drugi ma tak twarde zdrowie, że miu ża- 
den z moich kolegów nie zaszkodzi. 

* k 

Szkot Macpherson bawi w Londynie. Znajo- 
mi zdołali go namówić, by poszedł na wyścigi 
I tak długo go przekonywali, że szkot, spocony 
i drżący zaryzykował postawić szyllnga na 
fuksa, 

Trzeba trafu, że ten koń wygrał i Macpher- 
son ma otrzymać większą sumę pieniędzy. 
Uradowany biegnie do kasy i otrzymuje garść 
srebrnych monet, Każdą z nich bada skrupu= 
latnie. 

— Czy pan się lęka, żebym panu nlę wy- 
płacił fałszywych pieniędzy? — pyta kasler, 

— Nie — odpowiada szkot, — chcę tylko 
sprawdzić, czy mi pan przypadkiem nie zwró* 
cil mojego szyllnga. On był fałszywy» 

rę 


žė 

Po dłuższej przerwie pacjent odwledza swe- 
go lekarza, który go wita temi słowy: 

— Ależ pan świętnie wylgąda. Co za ogrom- 
na Potrawa W ciągu tych kilku tygodni. Odrazu 
W to są skutki urlopu. 
zE08Mbh2" fie panie doktorzć, tylko * 

— (Co tylko? 

— To nie ja byłem na urlopie, 
Żona. 


UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę Kasy Cho 
rych, na nazwisko Jadwiga Chodecka, Kraków. 


UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę Kasy Cho 
rych, Kraków, Kuciel Jan. 
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ORAZ w BIURACH PO 


ORÓŻY mmm 


Kobiety, które chcą ukryć swą pieć. 


Kobie 


ki przebierani się kobiet za mężczyzn i 
tem samem „cywilnej zmiany plci“. Co 
najdziwniejsze — kobiety te często sta- 
ją się „głowami rodziny". 

Kilka lat temu aresztowano w Wa- 
szyngtonie pułkownika armii amety- 
kańskiej, Charlie Compsona, który oka 
zał się kobietą. Należał on do najlep- 
szych oficerów okręgowego garnizonu. 
Marzeniem tej kobiety była — karjera 
wojskowa... 

W Madrycie jeden z wysokich urzęd 
ników Banku Narodowego. Manfred 
Roya. okazał się kobietą, Gdy przypad- 
kiem wyśledzono ją i stwierdzono, że 
nazywa sę w rzeczywistości Rosina Ar- 
tino, przyznała się do swego czynu. By 
ła ona zupełnie bez zajęcia, gdy Bank 
Narodowy ogłosił, że wakuje posada, 
Rosita Artino posiadała wszelkie kwa- 
lifikacje, ale wiedziała, że zarząd banku 
nie zechce przyjąć na odpowiedzialne 
stanowisko kobiety, i wtedy uciekła się 
do tego tricku. Bank Narodowy tak był 
jednak zadowolony z tego urzędnika, a 
właściwie urzędniczki, że mimo zdema- 
skowania „go“, zaprosił do dalszej 
współpracy. 

W Kemecie, małem miasteczku na 
Węgrzech, liczący już koło czterdzie- 
stu lat właściciel małego szynku Jan 


Atsonyi, ókazał się również kobietą. 


Arsonyi zeznał, że męskie przebranie 


i iwłeżyłew:roku.-1914, w dniu ogłoszenia 


mobilizacji, celem uniknięcia służby woi 
skowej, Miał zamiar wkrótce zrzucić 
to krępujące go bardzo odzianie, ale woi 
na się nie kończyła... Tymczasem oto- 
czenie przyzwyczaiło się do jego męs- 
kiego stroju, i zapomniało o rzeczywi- 
stej płci. Arsonyi, chcąc uniknąć docho- 
dzeń karnych, nie powrócił już i po woj- 


ta, jako „głowa rodziny.*— 
Skandal w Montreux. 
Kroniki kryminalne notują liczne wypad od winy i kary. 


Ostatnio zdarzył się podobny, ale o 
wiele bardziej skomplikowany  wypa- 
dek w znanej klimatycznej miejscowo- 
ści szwajcarskiej, w Montreux. Bawit 
tam od kilku tygodni na wywczasach 
amerykański magnat Jerzy Frank, król į 
przemysłu naftowego, wraz z swym 
mlodym bratem, Johnem. I oto w dniu, 
w którym obaj bracia mieli opuścić 
Szwajcarię, zjawili się u nich agenci po 
licjj śledczej z nakazem aresztowania 
Johna Franka. Oświadczyli on, że pod 
osłoną męskich szat i pod nieswojem na 
zwiskiem Johna Franka ukrywa się 
właściwie wyrafinowana morderczyni 
Nelly Gray, poszukiwana przez angiel- 
skie władze. Łtwo sobie wyobrazić sen, 
sację, jaką wywołała ta wiadomość w| 
Montreux, gdzie młody John Frank ba-| 
wil się w  najelegantszych towarzy- 
stwach, zawsze otoczony pięknemi ko- 
bietami. r 

„Serca w udręce“, nowa powieść ty- 
godnika „Co tydzień powieść”, druko- 
wana w całości w Nr. 9-ym, oświetla tę 
niezwykłą historię, 

„Serca w udręce' — tytuł oddaje 
prawdziwą treść powieści: udrękę ludzi 


PODZIĘKOWANIE. 

Znanemi, prawdziwemu,  jasnowidzacemiu 
medjum Pani Vilmie Turay-Karten składamy 
podziękowania za jej prawdziwy dar jasnowi= 
dzenia. Wszystkie szczegóły, które nam prze- 
powiedziała, spełniły się jak np. co do loterii, 
co do stanu zdrowia i co do zaginionych osób, 
Jej dar jasnowidzenia i iasnosłyszenia co do 
przyszłości oraz stannu zdrowia, jest nie do 
opłacenia. Polecamy gorąco wszystkim panią 
Turay. Każdy, kto poszukuje rady i pomocy 
może się śmiało do niej zgłosić, gdyż ona jest 
prewdziwem medjum jasnowidzącem, Wyraża- 
my staropolskie słowa „Bóg zapłać!“ Marja 
Kurka — Jan Falkiewicz — Władysław Sobo- 
czyński. Pani Turay - Karten Zamieszkuje w 
Katowicach przy ul. Kochanowskiego 11 m. 13 
i przyjmuje zainteresowanych w instytucie gra- 
fologicznym od godziny 10 do 12 przed połud- 
nien i od godziny 4 do 7-ei po południu. 


ENERGICZNE I INTELIGENTNE OSOBY. Za- 
pewniony byt do 1000 zł. miesięcznie. Informa- 
cji udziela T-wo Bankowe w Grodnie przy ul. 
Howera 9. 9—3 
—"—— a c e 
IWONICZ Pensjonat „ZOFIÓWKA“, pokoje sło- 
neczne, całodzienne wykwintne utrzyinanie, uro- 
cze centralne położenie, wolne od kurzu. Sti- 
dlowa. 


m Z ma 


ZA ŻONĘ Zofię, ze Stawiarzy Wójtowiczową 
od dnia 15 lipca 33 za żadne długi tak wekslo- 
wę iako też prywatne nie odpowiadam, Tomasz 
Wójtowicz, Bestwińska 41, pow. Biała. 


GŃRNOŚL. Biuro „Tranzakcja* Katowice, Koś- 
ciuszki 2 posiada wielki wybór kamienic, domów 
począwszy od 4.000 zt, fabryki, lokale sklepo- 
we. Wszelkie zgłoszenia sprzedaży przyjmuje 
się bezpłatnie. 


DOMEK 3 ubikacje, 3 morgi pola za 6000 zł. 
Ga biuro „Tranzakcja'* Katowice, Kościusz 
i2 


OD DNIA 4 lipca nie powrócił do domu syn mój 
Leon, ktoby wiedział o jego pobycie zechce za- 
wiadomić Nowa Kolonja, Czeladź — Pawełek, 


"NZOEETRTEEFR WSTRETRESE WO ZPTEWIRAACEM 
WSPANIAŁE OSTRZE DO GOLENIA 
„GŁADZIK”* ŻĄDAĆ WSZĘDZIE, NA- 


PRAWDĘ DOBRE cena 35 groszy GŁÓ- 
WNY SKŁAD Kraków, WIŚLNA 6, DRO- 
GERJA, HYŁA. 


ŻĄDAJCIE w sklepach tytoniowych gilz do 
papierosów pod nazwą „Kryzysowe ' fabryki 
E. Paschalski i S-ka, Radom. 25 sztuk — 5 sr. 
50 sztuk — 10 groszy. 


walczących o swe prawo do miłości|30 gTOSZY, W prenumeracie wypada jesz 
wbrew okrutnemu losowi i złej woli lu-|cze taniej, bowiem abonament miesięcz- 


dzi. Numer tygodnika 


2500004 
Ad 


DWUUSTNIKI” tutki 


„Co tydzień po-|ny kosztuje zaledwie 1.- złoty wraz z 
wieść” w sprzedaży ulicznej kosztuje — przysyłką pocztową. 


— ü — 
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patentowane międzynarodowo, są  prawdziwem 


cudem techniki! 


Fabryka Gliz Patentowanych 
JAN PIOTROWSKI 


UNIEWAŻNIAM zgubiona książeczkę Kasy Cho|nie do szat kobiecych. Stanął on przed i WRĘSZEWA $ 
rych, Kraków, Gawlik Aniela. sądem w Budapeszcie, który zwolnił go 203232000900000064100650909 
5 119)] czenia — podchwycił Milczyński, — Przybor milczał złowrogo — zaś 


„Pozwólcie nam żyć!.. 


Powieść sensacyjno-społeczna. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 


Halina Rajecka, bezrobotna stenotypist- 
ka, postanowiła z rozpaczy utopić się. 

Przeszkodził jej w tem szofer Pawel 
dk u którego znalazła chwilowy przy- 
utek, 

Po wielu przejściach Halina otrzymuje 
posadę wychowawczyni u hr. Zbaraskich. 

Kuzynka młodego hrabiego Zbigniewa 
Zbaraskiego odnosi się niechętnie do Ra- 
jeckiej. 

Halina wywarła na Zbigniewie olbrzy< 
py: yy co nie uszło uwagi hrabianki 
zabelli. 


Wskutek niecnej intrygi Izabelli traci 
Halina posadę bony małej Reni. 

Wydalonei ze służby dziewczynie za- 
proponował hr Zbigniew, by została jego 
kochattką.— ale nadaremnie, 

Przybor' ulepszył Karburator samocho- 
dowy 

Sprzedawszy patent 
łem do Zakopanego. 

Tu poznaje Romę Rysiństcą, 


udaje się z Micha- 


Nastała chwila kłopotliwego milcze- 
nia, wreszcie Paweł otworzył papie- 
rośnicę, poczęstował papierosem towa- 
rzysza, sam zapalił i powiedział krót- 
ko: 

— Słucham! 

— A może lepiej — zaproponował 
Milczyński — wyjdziemy na spacer, — 
Jest piękna pogoda, z przyjemnością 0- 
detchnę świeżem powietrzem... A prócz 
tego będziemy swobodniefsi. 

Paweł przeszedł do salonu, a usły- 
wszy z ust Romy, że jest nieco zmę 


| 


1 


Dodaje mi ono odwagi do wyznania rze- 
czy najprzykrzejszej, ale istotnej. 
Znów urwał, wreszcie, odrziiciwszy 


Napisał Andrzej Zański | niedopałek papierosa, powiedział z roz- 


czona | zaraz po skończonej partji bridża 


paczliwą szczerością: 


— Panna Roma nie jest, niestety, 


uda się na spoczynek, życzył jej dobrej kobietą godną pańskiej miłości. 


nocy i opuścił z inżynierem pensjonat. 

Obaj młodzi ludzie szli jakiś czas w 
milczeniu zaciszną aleją. Po upalnym 
dniu, nadciągająca noc była chłodna i 
orzeźwiająca. 

Wysoko w górze świeciły gwiazdy. 
Sierp księżyca wisiał nad nierucho- 
mym masywem Świnicy. 

Inżynier, gryząc nerwowo ustnik pa- 
pierosa, wypuścił kilka nierównych kłę- 
bów dymu i rozpoczął: 

— Tak się złożyło, że miałem spo- 
sobność poznać pana i ocenić wszystkie 
jego walory. Nie chcę panu prawić kom- 
plementów, niemniej muszę stwierdzić, 
że pod każdym względem zdobył pan 
mój szacunek i podziw. Przez jakiś czas 
włóczyliśmy się razem po górach, a 
wspólnie przeżyte godziny powiększyły 
jeszcze moją dla niego sympatię... Wre- 
szcie na horyzoncie ukazała się panna 
Roma Rysińska... 

Opowiadający zaciął się na chwilę, 
poczem ciągnął dalej: 

— Musżę się panu przyznać. że by- 
lem nieco zazdrosny. Z lekką goryczą 
spoglądałem na to, iż panna Roma od- 
ciąga pana od mojej osoby... Było mi 
przykro, iż oddala się pan odemnie... 

— Ależ przewidzenia — uśmiechnął 
się dobrodusznie Paweł. — Mogę pana 
upewnić, że żywię dla niego tę samą 
sympatie jak i dawniej... P> 

— Bardzo się cieszę z tego oświad* 


| 


Teraz skolei przygryzł wargi Przy- 
bor. Nie wybuchnął jednak... Może pod- 
świadomie zdawał sobie sprawe z fak- 
tu, że z Romą byliby rzeczywiście nie” 
dobranem małżeństwem. Pozatem intni- 
cja mówiła mu, że twierdzenie jego mło- 
dego przyjaciela nie jest gołosłowne. 

Wziąwszy towarzysza pod ramię, 
zachęcał go do dalszego mówienia. 

— Proszę, niech pan mówi śmiało! 
Cokolwiek pan powie, położę to tylko na 
karb pańskiej życzliwości dla mnie. 

Milczyński, ośmielony poważnem sta- 
uowiskiem Przybora, opowiedział wre- 
Szcie z całą prostotą, że uważając Ro- 
mę za awanturnicę, pragnąca złowić so- 
bie męża, począł ją uważnie Śledzić -- i 
dochodzić do-coraz to głębszego prze- 
konania o zgniliźnie moralnej pięknej 
panny. 

Przedewszystkiem zalntrygował go 
stosunek, łączący ją z Wińskim. Wresz- 
cie dziś w wieczór los dopomógł mu w 
rozwiązaniu tej pikantnej zagadki. Mi- 
mochodem usłyszał, że młoda para uma- 
wia się w ogrodzie. 

— Nie z ciekawości —cią gnńął dalej 
inżynier — lecz z życzliwości dla pana, 
zaczaiłem się za altanką, gdzie mogłem 
słyszeć każde słowo Romy... Intuicja nie 
zawiodła mnie. Z rozmowy ich wynikło, 
że są kochankami. Pan ma być w przy* 
szłości tylko parawanikiem, zasłaniają- 
cym ich grzeszny stosunek. 


opowiadający zakończył szybko: 

— Może pan w każdej chwili prze- 
konać się o prawdziwości moich słów.. 
Dzisiejszą noc spędzi Wiński w pokoju 
pańskiej narzeczonej... Umówili się, że 
przyjdzie do niej po północy. 

Paweł zacisnął zęby. Uczucie, jakie 
żywił dla Romy, nie było wprawdzie 
miłością, niemniej bolała go zraniona 
duma męska. 

Był wściekły, że tak długo dawał się 
wodzić za nos sprytnej kokietce. W słę- 
bi duszy był jednak zadowolony. że ma 
pretekst do zerwania z panną, która po- 
dobała mu się coraz mniej. 

Aczkolwiek pił zwykle niechetnie, 
teraz sam zaproponował Milczyńskieniu. 
ażeby wstąpił z nim do restauracji. 

W milczeniu wypili kilka kieliszków 
dobrego wina, poczem wrócili do domu. 

Michał, zbudzony wejściem Pawła 
do wspólnego ich pokoji, przetarł oczy 
i zapytał: 

A gdzieżeś to się włóczył 


cały 
dzień? 

A widząc niewyraźną minę młodego 
przyjaciela, zagadnął g00: 

— Wyglądasz nieszczególnie... Czyż- 
by ci się przytrafił coś złego? 

Parę kieliszków wina, wypitych przez 
Pawła, uczyniły go wymowniejszym. 
Czuł fizyczną niemal potrzebę, ażeby 
wygadać sie. 

Nie tając więc niczego. opowiedział 
staremu bokserowi o zdradzie Romy, 

Michał, usłyszawszy o wszystkiem, 
począł pienić się ze złości. 


(Dalszy ciąg jutro} 


ny 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 


Ela Robertson, piękna woltyżerka I Rex 
słynny akrobata, przygotowują się w wo- 
zie cyrkowym do występu. 

W pięknej woltyżerce kocha się skry- 
cie klown Friko 

Po występie Eli, na arenę wpadł lek- 
kim, sprężystym krokiem Rex. Akrobata; 
zawisł- na naj yć pod kopułą cyrku. j 

Rex spada nagle z trapezu wśród ogól- 
nego przerażenia i traci obie ręce. 


_ Tymczasem do Stanieckiego zwróciła się 
"dawna jego przyjaciółka, Reza Szybska, 
córka bogatego przemysłowca. Czyni ona 
mu wyrzuty, że nawiązuje znajomości z 
„cyrkówką'”. 

(0) namawia Edm 


unda, aby zerwał 
z cyrkówicą i ożenił się z Regą Szybską, 
gdyż to mu jest potrzebne do jego interesów. 
_ Edmund Staniecki należał do komitetu 
honorowego, urządzającego wielki konkurs 
piękności na całą Polskę. Na konkursie tym 
"miała być wybrana Królowa Piękności, dla 
której różne towarzystwa  przeznaczyły 
łączną nagrodę w sumie 50.000 złotych. 

ega Szyb 


Eli również na ów konkurs, Zdjęcie to do- 
e zostało w czasie, sdy Ela po opu- 
szczemiu pałacu błąkała się po ulicach 

Ela uzyskuje pierwszą nagrodę pod wa- 
runkiem, że oczyści się z zarzutu zamordo- 
wania Stanieckiego. 

Następnego dnia Ela spotyka się ze 
sprzymierzeńcem Regi, Lewańskim, w gabi- 
necie restauracji „Trocadero, Lewański 
przyrzeka, że pomoże jej w uzyskaniu 
szybkiej rehabilitacji. 

W tym czasie Lewański przybywa do Eli 
i zamyka za sobą drzwi, 

Podczas szamotania się rozlega się strzał 
1 Lewański pada martwy na ziemię. Ela 
przerażoną ucieka, 

Eła uje wreszcie zaszczytny ty- 
tuł Misa P. 


ji i rozpoczyna nowe życie. | 

Zgłasza się do niej reżyser Ralicki, pro- 
ponując jej wielką rolę w ie, 

Ela przyjmuje tę propozycję. Ralicki 
namawia Elę aby z nim wyjechała zagrani- 
Cë, zdzie uczyni z miej wielka gwiazdę fl- 
mową. 

Stega udaje się do Ralickiego, by szcze- 
rze z nim pomówić, 

W czasie tej wizyty Stęga znajduje w 
albumie fotozrafję Eli zadedykowaną Raltc- 
kiemu. Stęga rozgoryczony ucieka. 

Tymczasem Ela decyduje się wyjść za- 
mąż za Stęzę I mówi o tem Ralickiemu. 

Po powrocie do hotelu znajduje jednak 
pożegnalny list Stęgi, który pisze, że opu- 
szcza ją na zawsze, nie podając Jednak 
powodu tej nagłej rozłaki. 

jest zrozpaczona, gdyż stało się to 
po udzieleniu odmownej odpowiedzi Ralic- 
kiemu, Obecnie więc zmienia zdanie o wy- 
jeżdża z Ralickim do Wiednia. 

Tam zostaje aresztowama pod zarzutem 
skradzenia przed trzema laty brylantów, 
należących do księcia Pieczorskiego. 

Ralicki dowiaduje cię paonon że 
książę Pieczorski bawi w Wiedniu i przeby- 
wa w tym samym hotelu „Tiyolt*, Riiner 
udaje się więc niezwłocznie do niego, by 
książę zaświadczył, że Fla nie ma nic wspól. 
nego z kradzieżą jego brylantów. 

Ku zdumieniu je Ralickiego książę 
stwierdza w gabinemie komisarza, że Ela j 
jest właśnie ową Emmą Schneider, która 
skradła. mu a 

Ralicki udaje się tymczasem do swego 
przyjaciela, Stefana Malina, który jest dy- 
rektorem hotelu „Tivol“, Malin przygoto- 
wał jakiś plan, który ma zdemaskować 
prawdziwą Emmę. 

Ela zostaje wreszcie zwolniona i wyjeż- 
dża z Ralickim na Semmering, 

Gdy Ela opuszcza Hotel „Lux“ spostrze- 
ga na korytarzu człowieka w masce, Ten 
sam tajemniczy nieznajomy angażuje się do 
teatru „Olimpia*. Znany literat Renner ma 
przybyć do wytwórni „Uranja*. O Mister 
X-ie donoszą dzienniki sensac, szczególy. 

Renner odwiedza wytwórnię „Urania. 
Podczas rozmowy z nim Ela zauważa, że 
literat ma zabandażowany wskazujący pa- 
lec u prawej ręki. 

Ambasador meksykański w Wiedniu ukry- 
wa w skarbcu w swym pałacu kolię perlo- 
wą o milionowej wartości. 

Mimo ścisłego nadzoru, tajemniczy wła- 
mywacz, ucharalkteryzowany jako ambasa- 
dor, kradnie perły, Nazajutrz, na wezwanie 
przez telefon zwraca je wśród tysiącznych 
niebezpieczeństw. 

Ukryty w gabinecie przemysłowca Mister 
Iks gotuje się do akcji, Nagle słyszy, że do 
domu Walden: któś się zakradł. 

Mister X. demaskuje Waldena jalko oszu- 
stą i dopomaga do aresztowania , Mokrego 
Rudolfa", s 

Ela i jej partner nagrywają scenę poa- 
całunku, w kasia której dochodzi do bru- 
talnej napaści na Elę ze strony aktora, 


Stega czyni starania, by odkryć tajem- 
nicę Mister Iker, 


Zajął stanowisko u małych, tylnych 
drzwi wyjściowych, przeznaczonych dla 
artystów. Nie odstąpi tego człowieka, 
będzie za nim szedł krok w krok, aż 
wreszcie odkryje jego tajemnicę, aż 
udowodni wszystkim, że Mister lks z 
„Olimpjii* to nikt inny, jak ów prawdzi: 
= Mister Iks, którego poszukiwała po- 

a. 
Odblask świateł z rampy, padający 
za kulisy, był dla Stęgi sygnałem, że 
Mister Iks skończył próbę. 

Malarz skrył się w niszy, tuż koło 
drzwi... Otworzył je zlekka, by być cał- 
kiem niewidoczny. 

Po chwili rozległy się szybkie, ela- 
styczne kroki Mister lksa. Gdy Mister 
Iks minął drzwi, Stęga wybiegł za nim. 

Widział go jak stał przez chwilę nie- 
zdecydowany w którą udać słę stronę. 
Potem nagle skinął na przejeżdżającą 
taksówkę, wskoczył do wnętrza, nim się 
wóz zatrzymał... 

Maszyna ruszyła pełnym gazem. Stę- 
ga przebiegł dwa, trzy kroki. Nie było 
mowy o tem, by dogonić nieznajomego. 

To pierwsze niepowodzenie było mu 
jednak bodźcem do dalszych obserwacji. 
Nie ustąpi, aż nie dowie się, kim jest ten 
człowiek. 

Nazajutrz miała być również próba. 
Stęga powtórzył ten sam manewr. Szedł 
krok w krok za nieznajomym, który tym 
razem nie spieszył się wcale. Tym ra- 
zem Mister Iks wsiadł w zwykły tram- 
waj. Stęga zajął miejsce w wagonie 
przyczepnyin. Dojechali na krańce mia- 
sta w dzielnicę, zamieszkałą przez ro- 
botników, W nieznajomym nie było nic 
tajemniczego. Powoli, mie oglądając się, 
jak każdy uczciwy człowiek zmierżał 
do jednego z wielkich domów, w któ- 
rych, jak-w koszarach żyją” proletarju- 
sze. Stęga widział, jak znikł w drzwiach 
katki schodowej» -==> sess 

Dowiedzieć się od dozorcy, czy w 
wielkim domu, liczącym kilkaset loka- 
torów, zajmujących przeważnie miesz- 
kania jedno lub dwuizbowe, mieszka cyr- 
kowiec — nie było rzeczą łatwą. 

Dozorca był ponadto człowiekiem 
mało rozmownym. 

Stęga był już gotów opuścić z niczem 
małe mieszkanko dozorcy, gdy w st- 
kurs przyszła mu pani dozorczyni. Do- 
bra to kobiecina, jakby odrazu wyczu* 
ła, że Stędze bardzo zależy na tem, by 
się czegoś dowiedzieć. A że pani dozor- 
czyni w bardzo wielu wypadkach dała- 
by — jak sama mówiła — pół życia za 
to, by się czego dowiedzieć, że znała 
dobrze udręki ciekawości, tedy rada by- 
ła, iż może przyjść z pomocą towarzy* 
szowi swej tak czystej niedoli. 

— Pan szanowny kogo uważa? 

Stęga wyczuł odrazu nastrój. Wie- 
dział, że to źródło nie zawiedzie. Opo- 
wiedział dozorczyni dokładnie, o co mu 
chodzi. Czy czasami w tym domu nie 
mieszka taki pan co to się zajmuje sztu- 
kami cyrkowermi. 

— Sztukami cyrkowemi, — powtó- 
rzyła dozorczyni, — a pan co myślał, 
że w dzisiełszy czas jak człowiek ży- 
je, to nie musi sztuk cyrkowych robić, 
Każdy jeden jest dzisiaj cyrkowcem, 
proszę pana. 

Choć Stędze spieszyło się bardzo, 
ale dla dobra sprawy musiał wdać się 
w dyskusję o złych czasach i o tem jak 
trudno dziś przepchać się przez życie. 

— Ale swoją drogą, zakończył Ste- 
ga, przyzna pani, że chociaż wszyscy 
jesteśmy dziś sztukmistrzami, to jed- 
nak mie każdy potrafi chodzić na rę- 
kach, albo fikać koziołki w powietrzu? 

Pani dozorczyni byłaby się * wdała 
w bardzo długą dyskusję o tem, co jest 
w dzisiejszych czasach trudniej: czy 
być akrobatą, czy poprostu przepychać 
się przez życie. Ale Stęga, który sie- 
dział jak na  rozżarzonych węglach, 
zdobył się wreszcie na krok decydu- 
jący: 

— Widzi pani, spieszy mi się trochę 
i gdyby mi pani mogła powiedzieć, czy 
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Pani dozorczyni zamyśliła się glębo- 
ko. 

Po chwili zwróciła się do męża; 

— Czy to nie będzie ten z czwarte- 

go piętra z pod 68-go? 
Dozorca mruknął coś niezrozumia- 
e, i 
— Zaraz, niech pan poczeka: jeżeli 
to nie będzie ten z pod 68-go, to to mu- 
si być ten z pod 43-ego, co to jego żo- 
na chodzi z tym grubym. 

Dozorczyni wzięła głęboki oddech. 
Szykowała się do długiego opisu jak 
wygląda ten gruby i jak żona cyrkow* 
ca zdradza z nim swego prawowierne” 
go małżonka. Ale Stęga nie był cieka- 
wy tych wszystkich szczegółów. Zapi- 
sal sobie dwa numery i udał się prze” 
dewszystkiem do mieszkania pod nu- 
merem 68. 

Otworzył mu drzwi człowiek nie- 
pozorny, niezręczny i nie przypomina- 
jący ani na chwilę cyrkowca. Na py- 
tanie, czy się nie zajmuje występami w 
cyrku, człowiek z pod 68-ego west- 
chnął ciężko i zamiast odpowiedzi zgiął 
dłoń w kości, dotykając nią raz we- 
wnętrznej raz zewnętrznej strony ra- 
mienia. 

— Czy występuję w cyrku? Wystę: 
powałem kiedyś, proszę pana i to mi 
się zostało, Teraz jestem do niczego. 
Dostaję od związku małą zapomozą i 
na tem koniec. 

Stęga zagadnął go, czy w tych sa- 
mych domach nie mieszka lakiś kolega 
po fachu. 

— Owszem, mieszka, nazywa się 
Wiirfel, mieszka na drugiem piętrze na 
lewo. * 

Stęga przekonał się, że mieszkanie, 
podane przez byłego akrobatę, jest 
identyczne z numerem, wskazanym 
przez dozorczynię. 

Już. ot proga, gdy tylko gospodarz 
mieszkania otworzył mu drzwi, Stęga 
nabrał pewności, że ma do czynienia z 
człowiekiem, występującym w Olimpii. 
Trzeba było go zaskoczyć: 


— Mister Iks, jestem bardzo rad, 
że pana zastałem w domu. 
W pierwszej chwili Würfel był 


RODZI? Opanował się jednak rych- 
0. 
— O kogo panu chodzi? Nazywam 
się Würfel, a Mister Iks jest włamywa* 
czem. 

— Nie myślę o włamywaczu, tylko 
o cyrkowcu, który występuje w Olim- 
piii wiem napewno, że pan nim jest. 

Würfel wypierał się, starał się wy- 

tłumaczyć Stędzę, że niema nic wspól- 
nego z „Olimpią”. 
Szedłem za panem cały czas i 
widziałem, jak pan wychodził z music- 
hallu, jak pan wszedł do tramwaju i 
jak pan tutaj przybył, Na nic się nie 
zdadzą wykręty. Zresztą nie przycho* 
dzę jako wróg. Może mi pan śmiało 
powiedzieć całą prawdę. 

Würfel odetchnął ciężko. Widać by- 
ło, że nie umiał kłamać. 

— Jeżeli jest już pan tego tak pe- 
wien, to niech i tak będzie, To ja je- 
stem tym Mister Iksem. Numer jest 
dobry, nieprawda? A żeby był więcej 


Rozdział st 


Napisał JAN BILEWICZ. 


tajemniczy, to mi zabroniono r3zma- 
wiać z kimkolwiek. Mam powiedziane, 
żeby po robocie wracać do domu i z 
nikim nie wdawać się w rozmowy. 

— | chce się panu tak pracować pò 
tajemnie, żeby nikt nei poznał pana na- 
zwiska? Przecież trzeba pomyśleć © 
reklamie dla sieb:e, 

Würfel westchnął ciężko. Był to do- 
broduszny człowiek, nie grzeszący in" 
teligencją. 

— Ma pan świętą rację, — rzekł — 
ija o tem myślałem, ale na moim miej- 
scu każdyby tak samo postąpił. Jestem 
dobrze płatny, a od dłuższego czasu 
byłem bez pracy, To naiważniejsza. 
Robię to co mi każą. Płavą mi akurat: 
nie. 

— A kto panu płaci? 

— Płaci mi ten, kto mme najął, — 
odparł wymijającą Wiirfel. 

— A kto pana natął? 

Würfel spojrzał ostro w oczy Stę* 
dze i rzekł prawie z gni*wem: 

— To jest tajemnica, mój panie i nie 
pana sprawa. 

Stęga, który: wyrobił sobie już dość 
jasny pogląd na caią sprawę, znów 
próbował zaskoczyć cyvtkow "a: 

— Wie pan kto panu płaci: — rzekł 
ostro, — płaci panu Mister Iks, ale ten 
prawdziwy włamywacz 

Efekt tych słów był dla Stęgi 
pełnie nieoczękiwnay. 

Würfel z prawdziwą wiedeńską ru- 
basznością począł się serdecznie śmiać: 
— A toś pan trafił kulą w płot, pa- 
nie łaskawy! To się pawu udało! Żeby 
się pan mógł tak samo zabawić jak i 
ja, to powiem panu, kto mnie opłaca. 
O Rennerze pan słyszał: Artur Ren 
ner? Jego sztuki grają w tzatrze i 
kinie. To on jest tym, któiy mi płaci, 


Zui- 


k śmiał się dalej szczerze i serdecz- 
nie. 
Stęga był bardzo zadowolony. O 
nic więcej mu nie chodziło Dowiedział 
się wreszcie, że mistrz Renier ma coś 
wspólnego z owym Miste: lksem, a 
Rennera znał z Olimpiji. Teraz trzeba 
będzie tylko zbadać jakie są cele Reń- 
Wiirflem. 

I odtąd Stega każdą chwilę wolną 
poświęcał na obserwacje mieszkania 
Artura Rennera. 

Renner był zbyt ostrożny, by po a- 
matorsku prowadzone wywiady Stężi 
go. Tem nie mniej jednak w dzień, w 
którym o Świcie wracał Mister Iks z 
domu przemysłowca Waldena, gdy iuż 
zdążył się przeobrazić i był beztroskim 
literatem Rennerem — widział go Stę- 
ga wystający na czatach. 

Renner wszedł do domu spokojnie. — 
Stęga, którego podejrzliwość była zrozu- 
się nic szczególnego. Malarz przez kil- 
mu, w którym mieszkał znany literat... 
Jakoś mu trudno było odejść od tych 
murów. Instynkt mówił mu, że kryją o- 


nera, które mu każą posługiwać się 
mogły doprowadzić do zdemaskowania 
miała, nie spostrzegł w jego zachowaniu 
ka chwil spoglądał jeszcze na okna do- 
ne tajemnicę bardzo pilnie strzeżoną. 

o pierwszy. 


Premjera w „OfirmpriE”. 


Rano, około godziny ósmej w pokoju 
nk Eli rozległ się dzwonek tele- 
onu, 

Ela szykowała się do wyjścia do ate- 
lier. Śpieszyła się bardzo. Dzwonek 
rozległ się zupełnie nie wporę. Niechęt- 
nie podniosła słuchawkę: 

— Hallo! 

— Dzień dobry pani. Czy poznaje 
mnie pani? 

Głos był znajomy. 

— Czy to nie pan Renner? 

Wesoły śmiech, który rozległ się w 
słuchawce, był potwierdzeniem domy- 


w tym domu mieszka taki artysta, toby į słów Eli: 


było bardzo dobrze. 


— Tak, to ja. Jestem bardzo rad, 
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że mnie pani poznała po głosie. Jabym 
pani chyba przez telefon nie poznał. 

Ela uśmiechnęła się do siebie: 

— Doprawdy?... Zresztą czemu się tu 
dziwić, Rozmawiamy przecież bardzo 
rzadko przez telefon. Nieprawda?,,. 
Renner jakby się zastanawiał przez 

ę. 
— Czy.ja wiem... Zdaje mi się, że rze- 
czywiście rozmawiamy rzadko przez te- 
lefon, Chociaż pani musi o tem wie- 
dzieć lepiej ode mnie. 


| (Dalszy ciąg jutro). 
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Już pan teraz wie?: — I stary akro: 


TKSRŁSEŚ 


Królowa zawieszona między niebiem i ziemią 


Nieprzyjemna przygoda królowej hiszpańskiej 


(z) Książę Adalbert Bawarski ogło-k sokości, — wykrzyknął 
tom swych pa*4 książę, 
— Proszę milczeć, książę, nie mogę | mięśni Ściągnął królową wdół, 


sil niedawno drukiem 
miętników p. t. „Po przez cztery rewo- 
lucie*. We wspomnieniach tych książę 
ma podstawie słów swej matki, byłej in- 
fantki hiszpańskiei i ciotki ex-króla Al- 
fonsa XIII, opowiada zabawną history} 
kę o królowej Izabelli II, władczyni 
Hiszpanii od 1833 do 1868 roku, t. į} de 
chwili wybuchu rewolucji. 

Królowa Izabella była kobietą maje- 
statyczną I pomimo swej okazałej tuszy, 
dość ruchliwą i wdzięczną. Nos jej by- 
najmniej nie odznaczał się klasyczną 
formą, oczy natomiast, ocienione pięk* 
nemi rzęsami i bardzo ładne. ręce oraz 
mogi zwracały na siebie powszechną 
uwagę. Główny urok królowej krył się 
w iej czarującym uśmiechu i umiejętno- 
ści obchodzenia się z ludźmi, To też 
wszyscy ci, którym dane było kiedykol- 
wiek zetknąć się z królową, jednogłoś- 
nie nazywali ją najczarowniejszą kobie- 
tą w Europie, 

Pewnego razu urocza ta kobieta w 
towarzystwie trzech swych córek udała 
się do Rzymu w celu uzyskania błogo- 
sławieństwa papieża, Izabella skorzy”* 
stała ze sposobności, aby dokładnie 0- 
beirzeć słynną bazylikę Św. Piotra i 
zapragnęła nawet wspiąć się aż na ko- 
pułę. Tutaj wlasnie, królową, nie posia- 
dającą zbyt szczupłej linji, spotkało 
dość przykre wydarzenie W chwili, 
gdy wspiąwszy się po wąskich scho- 
dach, znalazła się tuż u wejścia do ko* 
puly, które również było bardzo wą- 
skie, w żaden sposób nie mogła się 
przecisnąć dalej. 

Wąski otwór mocno trzymał dostoj- 
nego gościa, zaś każdy ruch sprawiał, 
iż coraz mocniej była uwięziona, Ksią* 
żę Concuista, który szedł na przodzie, 
całym wysiłkiem starał się przeciągnąć 
królowę do kopuły, lecz tylko pogarszał 
sytuację. 

— Umieram, Wasza Królewska Wy- 
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Czy wiecie, że... 


 majdłużej żyjącym więźniem jest. 


francuz Laporte, Liczy on obecnie 70 
lat, a 50 lat spędził w francuskiej Gua- 
janie. Jako 20-letni młodzieniec został 


zesłany na ciężkie roboty. Dziesięć ra- | 


Ww 


rozpaczy | dworskiej, chwycił energicznie królową 


za nogę i z naprężeniem wszystkich 
Baron 


się ruszyć ani naprzód, ani wtył.. Gonię | Visconti, jak prawdziwy rycerz, padł 


już resztkami sił... 

Wyjście znalazł baron Visconti, któ- 
ry zdołu obserwował krytyczną sytia- 
cję władczyni hiszpańskiej. Odrzuciw- 
szy w kąt wszystkie przepisy etykiety 


Sociążi dla 


ofiarą swego bohaterstwa, Korpulentna 
królowa z całego rozmachu runęła na 
barona, powodując złamanie ręki, „Ry- 
cerz bez skazy“ przez dłuższy czas mu 
siał nosić rękę na temblaku. 


miljonerów 


Bluby, baseny i tina dźwiękowe na kołach 


(sb) Luksus i przepych, w jaki wypo- 
sażone są statki oceaniczne 
przysłowiowe. 


są niemal | można tańczyć przy dźwiękach 


Pasażerowie nie odczu:+ | 


lę dancingową, na której z jemnością 
orkie- 
stry i przy rytmicznem stukaniu kół, — 


wają obecnie braku najmniejszego udo- | Następny wagon — to kino dźwiękowe. 


godnienia lub rozrywki, Na statkach są 
sale dancingowe, kina, teatry, baseny do 
kąpieli itd, 

Obecnie amerykańskie towarzystwa 
kolejowe postanowiły w te wszystkie u- 
cządzemia wyposażyć również pociągi, — 
Niedawno uruchomiony został pociąg 
New York — Floryda, przeznaczony 
wyłącznie dla miljonerów. Bilet kolejo- 
wy na przejazd tym pociągiem jest nie- 
zwykle drogi, jednak podróż jest wręcz 
luksusowa. Poza kilku wagonami prze- 
znaczonemi na rniejsca sypialne, pozosta- 
łe wagony pociągu przeznaczone są na 


RAL f | 
eden wagon zamieniony zostat na sa 


Trzeci wagon jest wielką cysterną, 
której można się kąpać. Jest to basen 
na kółkach, a temperaturę wody można 
regulować przy pomocy kaloryferu, któ- 
ry łączy się z lokomotywą pociągu. 
Czwarty wagon został wyposażony w 
elektryczne przyrządy gimnastyczne, na 
których można wiosłować, jechać konno 
lub na rowerze, Następny wagon zamie- 
niony został na piękny klub, w którym 
znajdują się stoły do gry w bridża i w bi 


lard. Jeszcze jeden wagon zamieniony 


został w kościół, gdzie w czasie nabo- 
żeństwa przygrywają organy. Oczywiś- 
cie, podróż talkim pociągiem nie pozo- 
stawia mic do życzenia... 


Testament autora jako nagroda 


dla człowieka, który przeczytał nudne dzieło o botanice 


(sb) Od czasu do czasu obiegają świat 
pogłoski o odnalezieniu testamentów 
bogatych osób, Znalazca w takich wy- 


padkach stawał się spadkobiercą olbrzy- | 


miej fortuny. Przed paru laty wielkie 
wrażenie wywołało w Anglji odnalezienie 
takiego testamentu przez pewną student 
kę uniwersytetn. 

« a(W czasie studjowania jakiegoś nudne- 
go dzieła z dziedziny botaniki, natrafiła 
owa studentka na grubą kopertę. W ko- 
percie tej znajdował się testament auto- 
ra, Był nim bogaty anglik, który napi- 
sał nudną książkę o botanice i nikt nie 
chciał jej wydrukować. Uczony ów od- 


zy próbował uciekać, tak że karę za-*/dał swój pamiętnik do bibljoteki w Ox- 


wsze mu zwiększano. 
on obecnie do odsiedzenia jeszcze „tyl- 
ko" 150 lat więzienia, 


W rezultacie ma [ordz 


zie, gdzie nikt się nim nie zaintere- 
sował, Studentka owa była pierwszą, 
która tę książkę przeczytała, za co — 


zdaniem zmarłego miljonera — zasłuży- 
ła sobie całkowicie na odziedziczenie je- 
go majątku. 

Również podobny wypadek miał miej* 
sce w Anglji ze studentem teologii. 
czasie studjowania jakichś komentarzy 
do bibljoteki, natknął on się na miejsce, 
gdzie dwie kartki były zlepione, Po od: 
lepieniu kartek znalazł między niemi 
znaczną kwotę pieniędzy. 

Obecnie -„pzzytrafiła -się podobna hi- 
storja na uniwersytecie w Pittsburgu, — 
Pewien student, Wiliam Sprutz skradł z 
bibljoteki uniwersyteckiej książkę, któ: 
rą chciał sprzedać antykwatrjuszowi. W 
W czasie przeglądania książki znależli 
obaj testament na 1230 dolarów. Między 
antykwarjuszem i studentem powstała 
sprzeczka, na temat tego, kto winien o- 


Nie wolno pozba- 
wiać dziecka 


opieki matczynej lub ojcowskiej! 


P. J. Ł. w Gdyni z kobietą starszą, 
której Pan nadomiar nie kocha. nie ra- 
dzę się wiązać na całe życie. Zupełnie 
słusznie rozumuje Pan, że takie współ- 
życie byłoby da was obojga piekłem 
nie dio zniesienia. Z drugiej znów stro- 
ny jest dziecko, które was łączy, nie“ 
winna istotka, której potrzebna jest za- 
równo ojeowska, jak i matczyma opieka, 
Może jednak przezwycięży Pan tę nie- 
chęć, którą Pan czuje do matki swego 
dziecka i w imię waszego 9-cio letniego 
synka spróbuje się Pan chociażby do 
niej przyzwyczaić. Chce Pan odebrać 
dziecko matce, dając je do wychowa- 
nia swojej rodzinie. Wątpię jednak, czy 
matka zgodzi się rozstać z kiem, a 


w |powtóre najlepsza nawet rodzina nie 


zastąpi małemu dziecku matki. Z drw 
giej znów strony ojcowska opieka rów- 
nież jest dziecku potrzebna. Popełnił 
Pan błąd powołując do życia dziecko 
z kobietą, której Pan ani nie kocha, i 
która Panu pod żadnym względem nie 
„odpowiada. Chce Pan naprawić swój 
„błąd, nie myśli Pan jednak o tem, że 
skrzywdzi Pan dziecko dla którego ma 
Pan obowiązki. Ponieważ ktoś z was 
musi odpokutować za popełniony błąd, 
to czyż nie lepiej, żeby tę pokutę wziął 
Pam na swoje barki? Byłoby nieszla” 
chetnie pozbawiać ojcowskiej lub mat- 
czynej opieki małe, niezaradne dziecko. 

Niech Pan usynowi dziecko, da mu 
swoje nazwisko i pozostanie wraz z 
nim i jego matką, przynajmniej tak dłu- 
go, dopóki dziecko wejdzie w okres 
chłopięcy I nie będzie wymagało tak 
bardzo troskliwej opieki matki, która 
będzie wówczas mogła, tak po- 
przedńio, zająć się swoją pracą zarob* 
kową. Wówczas. jeżeli nie zdoła się 
Pan przyzwyczaić i przywiązać do 
matki swego dziecka, wówczas dopiero 
opieka Pana będzie się mogła ograni- 
czać do regularnie nadsyłanych sum 
alimentacyjnych, przeznaczonych na 
wychowanie Waszego synka. 

Pani Hanka K, w Krakowie, Niech 
się Pani zwróci ze skargą do Prokltra- 
tera. 


trzymać ów spadek. Kłótnię zlikwido- 
wało przybycie policjanta, który areszto 
wał studenta za kradzież książki. Testa- 
ment skonfiskowano... 
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Urke Warszawski. 


32 lata na Sachalinie 


a—yciorys katorżźnikRa- 
kryminalisty 


Spisał H. Czerwiński 


Żagiel sporządzili z „kazłonnych* ko- 
szul (z koszul aresztanckich). 

Wreszcie pewnego wieczora. na 
wiosnę wykradli się niepostrzeżenie. Pa- 
kują się na czółno ze skromnym zapa- 
sem „prowizji* (żywności). Ster objął 
Zdankiewicz. Ruszają. 

I tak po 17-u dniach na pełnem mo” 
tzi w niewiadomym kierunku, o strasz- 
nym głodzie, tak strasznym, że kąsano 
się wzajemnie, a jednego z towarzyszy 
— tatara zabito, mięso jego na ogniu 
upieczono i. złedzono (!!!) — morze 
wyrzuciło katorżników — zbiegów na 
wyspę iapońiską Takasaka. W tym mo- 
mencie Zdankiewicz przerywa tok po- 
nurych swych zwierzeń. 

Starzec zakrywa twarz dłońmi I 
szepce: 

— Boże! Przebacz mnie, grzeszne- 
mu! 

Zgłodniali zbiegowie -= ludożercy do- 
padli do kilku japończyków, których za- 
stali na brzegu, zajętych łowieniem ryb. 

Całowali im ręce i nogi, czynią róż- 
ne znaki i skomląc o trochę żywności. 

Japończycy nakarmili ich. Po dwu- 
tygodniowym odpoczynku, w chałatach 
katorźniczych ruszyli na trakt sybirski 
przez góry i lasy, karmiąc się po drodze 
korą brzozową i trawą. 

Gruzin Myszka zmarł z wycieńcze- 
nia. Wyprawiono mu „pogrzeb“ i potem 
we dwuch już Zdankiewicz i Zawistow” 


ski ruszyli naprzód. 

5 miesięcy wałęsali się po dzikich 
wertepach, Mieli obrzmiałe ręce i nogi 
i pokąsane ciało. Nagle do uszu ich do- 
leciało szczekanie psów. To ich napro- 
wadziło na myśl, że w pobliżu jest ja- 
kaś wiosczyna, Nie omylili się. Szli nie- 
zmordowani w tym właśnie kierunku. 

Dotarli tak do miasteczka Zielentułe 
w Mandżurji. 

Tymczasem ostatni kompan Zdan- 
kiewicz, polak Zawistowski umiera tuż 
pod samą wsią. 

Zdankiewicz zostaję sam. 

Znalazł się na bazarze, widzi ludz- 
kie twarze. Zbliża się do grupy „bara“ 
cholszczyków* (handlarzy), Ubija inte- 
res. Zamienia chałat aresztancki na 
spodnie, marynarkę i czapkę bez dasz- 
ka. Interes świetny: pozbył się nakoniec 
„liberi“ katorźnika z numerem. 

Przypomniał sobie wówczas Zdan- 
kiewicz dawny swój fach „doliniarski”. 
Wciska się do jakiejś gromady i wycią- 
ga chińczykóowi z kieszeni woreczek 

Nauka Zielińszczaków na Marjęn- 
prune: przydała się. 


Pędzę do „charczówki*  (stołowni). 
Zjadam poraz pierwszy po 32-ch latach 
porcję kapuśniaku i funt chleba i — je- 
stem kontent z życia i ze swego losu... 

— Ukląkłem i Bogu po stokroć dzię- 
kowałem, że mnie życiu zostawił... 

Bóg łaskaw! 

7 rubli! Pierwsza kradzież po Sacha- 
linie. 

Powalił się Zdankiewicz na ławie w 
„charczówce” i chciał się zdrzemnąć. 
ale wnet uprzytomnił sobie. że jest 


przecież uciekinierem z Sachalinu i, że | 


ścigany iest listami qończemi. 
O spaniu mowy być nie może 


CZŁONEK SZAJKI CHUNCHUZÓW. 
KONIEC „KARJERY”,. 

Dalsza „opowieść“ Zdankiewicza — 
to sensacyjny film kryminalny. Film z 
nizin życia. 

„Sprzyjało* mu — jak sam się cheł- 
pi — szczęście. Szczęście złodziejskie. + 

Po pierwszej kradzieży 7-iu rubli w 
Zielentuje — udaje mu się następna. 
Zbieg z wiecznej katorgi wciska się w 
tłum około 300 ludzi. Byli to robotnicy, 
t zw. „preiskatieli* (poszukiwacze), za- 
trudnieni w kopalni złota. 

Była godzina wczesna. Stali tak w 
wielkiej gromadzie przed budynkiem t- 
rzędu pocztowego, oczekując otwarcia, 
by móc wysłać zarobione pieniądze „na 
rodinu“, 

Z dalekich stron przywędrowali i ca- 
łą noc warowali pod drzwiami poczty, 
ściskając w kieszeniach szerokich spod- 
ti zaoszczędzone pieniądze, zarobione 
w pocie czoła, 

Nagle drzwi się rozwarty. Dziki tłum 
hurmem wdarł się do wnętrza. 

W tłumie — Zdankiewicz, wyszko- 
lony doliniarz jednemu ż chłopów wy- 
krada pełny „kisied* worek z płótua na 
dwuch sznurkach rozciągany). Poprzez 
ciżbę ludzką wymyka się na ulicę. Pę* 
dzi nad morze. Liczy pieniądze 450 ru: 
bli skagb! „Kisied* rzucił do morza i z 
gotówką — na miasto, do magazynu ja- 
pońskiego po ubranie, bielizię i obiiwie. 
Potem — do pociągu 

Włady wostok. 
cie kipi. Tłumy ludzi różnych narodo- 
wości. Połów obfity: kradzieże się uda- 
ją. Jest bez dokumentów. Nocuje w lu- 
panarach Ryzykuje: lada chwila mogą 
go „capnąć”. Ale... szczęście (złodziej- 
skie) znów nie odstępuje go. 

W jakimś podrzędnym szynku zetk- 
nal się z wesołem towarzystwem: dwał 


agu. 
Wielkie miasto, Ży- | 


rewirowi i dwie publiczne kobiety. Ele- 
gancko ubrany siada z kompanią. Liba- 
cja, w czasie której Zdankiewicz mówi, 
że jest kupcem. W pociągu skradziono 
mu dokumenty. Prosi rewirowych, by 
mu zrobili jakiś paszport. 

— Dasz dieńgi! Połuczysz! (Dasz 
pieniądze! Dostaniesz) — oświadczył je- 
den z policjantów. 

— Skolko? — (ile) — pytam. 

Targ w targ. Za 10 rubli carskich 
zrobili. Dali mu paszport na nazwisko 
Michała Mieronikowa, mieszkańca wsi 
Sitok, gubernji Irkuckiej. 

8 lat grasował po Władywostoku za 
falszywym dokumentem.  Grasował, 
kradł i „oszczędności“ swoje składał w 
banku. Udało mu się zebrać 11,000 ru- 
bli. Dalszy ciąg: w jednej z portowych 
szynkowni Mietonikow poznaje się z 
atamanem szajki chunchuzów (rozbójni- 
ków chińskich), Atamanem tym był 
słynny zbój Szamuk, 300 drabów nale- 
żało do groźnej bandy. 

— Wpadłem w oko Szamukowi i ten 
„mianował* mnie łIssawłeim—pomocni- 
kiem, Na rozboje nie chodziłem, ale mia- 
łem powierzony nadzór nad skarbem 
atamana, w jednym z szałasów w ustro- 
miu leśnem. 

Po dwuletniej „służbie u cnunchu- 
zów Zdankiecz - Mieronikow okrada 
atamana. Zabiera mu 500.000 rubli w 
banknotach, któremi wypchał sobie kie- 
szenie. Ucieka do Chabarowska. Tam 
spotyka drugiego katorżnika, słynnego 
na całą Rosję Steńka Bogdanowa. ko- 
chanka — Soni „Złotej Raczki“. Prosi 
„kolege“ o pomoc o wyrobienie dokit- 
mentów na wyjazd do Polski. na nazwi- 
sko Zdankiewicza. Nie chce bvć Miers- 
nikóowym. Na dość tego życia i też wiń- 
częgi. 


(Dokończenie jutro) 
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Ogólnopolskie regaty kajakowe W KrakowielJak Artur PUSZ zdobył tytul mistrza 


Dnia 23 lipca br. urządzone zostaną 
w Krakowie, pierwsze ogólno - polskie 
regaty kajakowe, których organizację 
powierzył Polski Związek Kajakowców 
Sekcji Kajakowej, Wojskowego Klubu 
Sportowego „Wawel* w Krakowie. 
Wyłoniony w tym celu Komitet organi- 
zacyjny składający się z Przedstawi- 
cieli Okręgowego Urzędu WF. i Pw, 
w Krakowie. Sfer wojskowych. Przed- 
stawicieli Władz, oraz Reprezentantów 
wszystkich klubów i organizacji kaja- 
kowych i wioślarskich okręgu krakow- 
skiego, znajduje się już w pełni prac 
przygotowawczych do tej nader ważnej 
i pierwszy raz w dziejach sportu pol- 
skiego organizowanej imprezy. 

Zawody te zorganizowane zostaną 
na Wiśle pod Krakowem w mastępują- 
cych konkurencjach: a) bieg 10.000 m. 
w klasie łodzi: jedynki i dwójki sztyw- 
ne, jedynki i dwójki składaki oraz ka- 
nadyjki, b) bieg 1000 m. w klasie łodzi: 

«jak pod a). 

Będzie to pierwsza tego rodzaju im- 
preza w Polsce, która da przegląd pol- 
skich sportowców kajakowych. Regaty 
kajakowe będą równocześnie eliminacją 
dla reprezentacji kajakowej, która uda 
się do Pragl na I mistrzostwa kajakowe 
Europy. Olbrzymią i ciągle wzrastają- 
ca popularność sportu kajakowego, na- 
rzuciła konieczność takiej imprezy, a 
zaprojektowane: świeżo kajakowe mi- 
strzostwa Europy, wymagają od Polski 
wyłonienia ekstra klasy kajakowej. 

Sekretarjat Oddziału  Kajakowego 
W.K.S. „Wawel“ w Krakowie, zwraca 
się z apelem do wszystkich Kajakow” 
ców Polski, aby przez swe kluby i sek- 
cie zgłaszali swój udział w regatach. 
Udział w regatach wynosi 3 zł. od za- 
wodnika, dla zawodników zwycięskich 
przeznaczone są b. cenne nagrody ho- 
norowe, dla wszystkich ~ zawodników 
przewidziane są daleko idące zniżki ko- 
lejowe jakoteż bezpłatne kwatery. W 
czasie trwania zawodów projektowane 
jest urządzenie wystawy kajakowej o- 
rąz przyborów do sportu wodnego, jak 
również po zakończeniu zawodów urzą- 
dzenie wycieczki propagandowej na 
Dunajcu, w jego najpiękniejszym i naj- 
bardziej urozmaiconym odcinku od No- 
wego Targu do Nowego Sącza. 


res Sekretarjatu OKWKS „Wawel“ 
Krakowie, ul. Św. Filipa 1, 12 II p. 


Zgłoszenia należy kierować na | 


Tegoroczne mistrzostwa torowe Pol 


ski, pomimo niezwykle nikłej liczby u- 


czestników, mie zostały ukończone w 


Dziepnikórze krakowscy wsprawie osiatnichzakZÓW 


Zarząd Krakowskiego Koła Pol. Zw. 
Dziennikarzy Sportowych powziął w 
tych dniach następującą, bardzo charak 
terystyczną rezolucję: 

„Zważywszy, że sport polski znalazł 
się obecnie w ciężkiem położeniu głów- 
nie wskutek nieprzewidzianych utrud- 
nień, jak: nadmierne opodatkowanie 
imprez, zakaz przynależności młodzie- 
ży szkolnej do klubów.sportowych, 0- 
graniczenia paszportowe, a ostatnio— 
zakaz uczestnictwa wojskowych w klu 
bach cywilnych, zarząd Koła Krakow- 
skiego PZDPS uważa za swói obowią- 
zek publicznie dać wyraz obawie, że 
tempo polskiego życia sportowego z0- 
stanie poważnie zahamowane i spaczo 
ne, jes powołane czynniki sportowe w 


państwie nie spowodują natychmiasto- 
wego usunięcia przeszkód racjonalne- 
go i swobodnego rozwoju fizycznego 
szerokich warstw społecznych. 

Szczególnie zakaz uczestnictwa 0- 
sób wojskowych w klubach cywilnych 
uznać należy za akt wysoce niesprawie 
dliwy i krzywdzący, a ponadto o tyle 
niepożądany i szkodliwy, że niosący Z 
sobą zarzewie konfliktu cywilno - woj- 
skowego w piłkarstwie polskiem. 

Zarząd Krakowskiego Koła zwraca 
się z apelem do zarządu głównego Zw. 
Dzien. i Publ. Sportowych w Polsce, 
by zgodnie z powyższemi tezami 
wszczął akcję publicystyczną w kierun 
ku unormalizowanią stosunków sporto- 
wych w Polsce. 
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Dubieńska i Wittman— 
mistrzami Łotwy. 


W końcowych rozgrywkach mistrzow 
skich Łotwy Dubień pokonała See- 
berg 6:1, 6:3. W ten sposób tytuł mistrzy 
a Łotwy na rok biężacy zdobyła Dubień 
ska. 

W grze pojedyńczej panów Witman 
pokonał Esermanna 7:5, 6:1, 7:5, W fi- 
nale Witman pokonał czechosłowaka 
Pachowskiego w pięciu setach 2:6, 6:2, 
3:6, 6:0, 6:4, zdobywająć tybuł mistrza 
Łotwy na rok 1933. 


Sprostowanie 


Ludowy Klub Sportowy „Warna“ 
nadesłał nam sprostowanie wzmianki, 
która ukazała się w naszem piśmie dn. 
24 ub. m. p. t, „Aktualja krakowskie”. 

Według tego sprostowanie wynika, 
że boisko zespołu „Warna“ w Rzągsie 
k/Krakowa, nie zostało zamknięte — 1 
żadne bijatyki ani awantury nie miały 
tam miejsca. 


Trójmecz bałtycki 


w lekkiej atletyce dochodzi 
do skutku 


Jak się dowiadujemy, dzięki staraniom 
ministerstwa spraw zagranicznych i po” 
selstwa polskiego w Rydze wyjazd na- 
szej reprezentacji lekkoatletycznej na 
trójmecz bałtycki do Rygi dochodzi osta- 
tecznie do skutku. Zawody odbędą się 
prawdopodobnie w drugiej połowie sier- 
pnia w Rydze przy udziale Polski, Ło- 
twy i Estonji. 


„Skład naszej drużyny ustalony zo- 
stanie niebawem jednocześnie na mecz 
z Austrją (13.VIII w Król. Hucie) i na 
trójmecz bałtycki. Co do mecztr z Atsttją 
to 13.VIII rozegrany zostanie mecz mię* 
dzypaństwowy Polska — Austria, zaś 
15.VIII mecz międzymiastowy Katowi- 
ce — Wiedeń w Katowicach. Nadto do- 
dać jeszcze należy, że w dniu 6 sierpnia 
odbędzie się w Poznaniu mecz Poznań— 
Praga. Na wrzesień przewidziane są 
mecze z Czechami (2—3.I1X) w Warsza- 
wie i z Węgrami (17.1X) w Król. Hucie 
oraz spotkanie międzymiastowe Lwów— 
Bukareszt, 


ciągu niedzieli. Nagly deszcz zmusił or 
ganizatorów do przerwania imprezy już 
w stadium końcowem i odłożenia jej do 
dnia następnego. Po zwycięstwie odnie 
sionem przez łodzianina Einbrodta w. 
pierwszym finale nad „warszawiani- 
nem“ Puszem pozostał do rozegrania 
jeszcze drugi bieg finałowy, gdyż zgod 
nie z międzynarodowemi przepisami mi 
strzostwo przyznane być może zawod- 
nikowi dopiero po dwukrotnem kolej- 
nem zwycięstwie. Finały ostateczne od 
były się w Warszawie na Dynasach w 
poniedziałek w późnych godzinach wie 
czorowych. Jako faworyt stanął do 
nich Finbrodt, mający za sobą przewa- 
gę odniesionego poprzedniego dnia zwy 
cięstwa. Już jednak pierwszy finał po- 
niedziałkowy wykazał, że sytuacja nie 
dzielna uległa teraz zupełnej zmianie. Fi 
mał ten wygrał zupełnie pewnie Pusz 
w dobrym jak na obecne stosunki cza- 
się 12,5 na ostatnich dwustu metrach. 
Wobec uzyskania przez obu zawodni- 
ków po jednem zwycięstwie zaszła te- 
raz konieczność zarządzenia jeszcze jed 
nego biegu dodatkowego. który zadecy 
dować ma o mistrzostwie” Bieg ten wy 
grał znów Pusz, pozostawiając Einbrod 
ta'dość wyraźnie w tyle. Dzięki temu 
zwycięstwu tytuł mistrza torowego Pol 
ski na rok 1933 przypadł łodzianinowi 
Arturowi Puszowi. Pusz jest wycho- 
wankiem łódzkiego Unionu, z którego 
wystąpił przed czterema laty i prze- 
niósł się do stołecznej Legji. Przed ro- 
kiem popadł on jednak w ostry konflikt 
z zarządem klubu, który w rezultacie 
zdyskwalifikował go na okres jednego 
roku, uniemożliwiając mu tem samem 
start w zeszłorocznych mistrzostwach, 
w których Pusz miał też najpoważniej- 
sze szansę. Przez rok ten przebywał 
Pusz w Łodzi, gdzie wespół z Klattem 
administrował torem helenowskim, U- 
rządzając szereg imprez łyżwiarskich. 

Po skończeniu się terminu dyskwali 
fikacji wyemigrował Pusz znów do War 
szawy, gdzie zaledwie od czterech ty- 
godni startuje dla barw WTC, dla któ- 
rego zdobył już po tak krótkim czasie 
tytuł mistrzowski. Dzięki zwycięs- 


twom Pusza i Korsak - Zalewskiego o- 
ba mistrzostwa Polski 
tym roku WTC. 


przypadły w 


Pelna tabela wygranych 


5-90 dnia ciągnienia 3-ej klasy 27-ej polskiej loterii państwowej. 


Wczoraj, w Bym dniu cig- 
fmienia MI klasy 27-ej polskiej 
łoterji państwowej, wygrane 
padły na numery następujące: 
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alay dostop do morta | 
Ja wttnkiem hya Pt warunkiem bytu Polski. 
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Na numery ożnaczone =+ i X 
przypadają premie, klórych 
wysokość określana jest w ð- 


statnim dniu ciagnienia, 


rał Balbo w 


Atlantykiem. Oto moment przybycia generała Balbo do Montrealu. 


LKSRŁSŚ 


_ |W dwa dni po przybyciu eskadry samolotów włoskich do Ameryki, przyleciał 
Redakcja nasza otrzymała pierwsze zdjęcia z przelotu eskadry włoskiej mad |do Europy lotnik amerykański Post, przywożąc z sobą zdięcia z przybycia 


eskadry do Stanów Zjednoczonych. 


HENDERSON W BERLINIE, 


Przewodniczący konferencji rozbroje- 

nowej Henderson przybył do Berlina, 

by omówić sprawę zaprzestania zbro- 
jeń przez Niemcy. 


- S )+— 
K ALASLTO 


falny pożar w Londynie 


Wskutek eksplozji w zakładach chemicznych „Standard Ammonia Co,“ w Lon 
dynie wybuchł katastrofalny pożar, który zniszczył szereg fabryk w dzielnicy 


East 


End. 


TRAGICZNY KONIEC LITEWSKICH 
LOTNIKÓW. 


Dwai lotnicy litewscy Darius i Girenas, 

po szczęśliwym: przelocie przez Atlan- 

tyk, zginęli w czasie lądowania w Pru 
sach Wsthnodnich. 


Codzienna nowelka „Expressu“. 
kochanka bankiera 


— Stało się to przed dwoma laty — 
rozpoczął bankier swą opowieść. — Pe- 
wnego dnia, zupełnie przypadkowo, 
schwytałem Julję na gorącym uczynku 
zdrady. W pierwszej chwili chciałem ią 
zamordować. Przecież to było straszne! 
Kochałem tę kobietę do szaleństwa, ob- 
darzałem ją naigłębszem zaufaniem i 
nigdy mi nawet przez myśl nie przeszło 
że mogła mnie oszukiwać. A ona z zim- 
ną krwią, zdradzała mnie systematycz- 
nie i to w mieszkaniu, które sam 'iej 
urządziłem. | 

— Czy wiesz, kto był moim rywa- 
lem? Jakiś łotr z pod ciemnej gwiazdy, 
fordanser, który podobno miał już na 
sumieniu niejedno przestępstwo krymi- 
nalne! 

Opryszek ten, na mój widok. rzucił 
się do ucieczki. Nie próbowałem go na- 
wet zatrzymać, Mnie przecież nie o nie- 
go chodziło, lecz tylko o Julię. 

A Julja bynajmniej nie była skłonna 
do ucieczki. Spoglądała mi prosto w 
oczy nawet»z lekką ironią. 

Wygłosiłem dłuższe przemówienie, 
oświadczając, że zrywam z nią raz na 
zawsze, że nie chcę jej więcej znać, Gdy 
skończyłem, narzuciła na-siebie palto i 
nie powiedziawszy ani słowa. wyszła z 
mieszkania. 

I od tego czasu więcej nie widziałem 
jej. Starałem się o niej zaponinieć. ale to 


było bardzo trudne. Żadna kobieta nie 
mogła mi jej zastąpić. Całemi dniami 
myślałem tylko o niej i nieraz byłem już 
bliski tego, by ją wezwać do siebie. 

Najbardziej oburzał mnie fakt, że Jul- 
ja nawet nie próbowała ponownie na- 
wiązać ze mną stosunku. Mogła przecież 
napisać, mogła poprosić któregoś ze 
wspólnych naszych znajomych, by ode- 
grał rolę pośrednika. A ona nie zwraca- 
ła się do nikogo. 

W ten sposób minął cały miesiąc. 
Nie mogłem już dłużei bez niej żyć. 

Pewnego dnia napisałem do niej list. 
Oświadczyłem jej, że wspaniałomyślnie 
wszystko wybaczam, że jeśli mi przy- 
rzeknie, iż podobna historia więcej się 
nie powtórzy, to gotów iestem znów na- 
wiązać z nią stosunki. 

Przez dwa dni nie wychodziłem z 
domu. Spodziewałem się przecież, że po 
otrzymaniu tego listu natychmiast do 
mnie zatelefonuje. Ale Julia nie zatelefo- 
nowała i nawet mi nie odpisała. 

 -Minęły znów cztery tygodnie. Wy- 
słałem drugi list. Tym razem iuż wogó- 
le nie pisałem o przebaczeniu. nie doma- 
gałem się od niei żadnych przyrzeczeń, 
jedynie prosilem, by do mnie wróciła. 

I znów minęło kilka dni. Odpowiedź 
nie nadeszła. 

Pomyślałem sobie. 
wyjechała z Paryża 


Julia pewna 
znajami 


że 
Niestety 


Za wydawcę i druk.: Wydawnictwo „Republika“ sp. z ogr. mip, redaktor edoowiedziainy: 


poinformowali mnie, że ona w dalszym 
ciągu pozostaje w stolicy. Wówczas zro 
zumiałem, że nie tak łatwo będzie zdo- 
być ją po raz drugi. 

Rozumiesz przecież, że w grę wcho- 
dziła również moja ambicja. Ale trudno, 
kochałem ją gorąco, nie mogłem bez niej 
Żyć. 

I pewnego dnia udałem się do niei. 

Przyięła mnie dość chłodno. Począt- 
kowo nawet słyszeć nie chciała o po- 
wrocie do mnie i zerwaniu z tancerzem. 
Dopiero, gdy jej kupiłem wspaniałą Kol- 
ję brylantową: zmiękla jakoś. 

Po trzech dniach mieszkała już znów 
w luksusowej willi, którą poprzednio 
dla niei kupiłem, a o tym opryszku nie 
było już mowy. - 

— | na tem koniec? — przerwał 
bankierowi przyjaciel, któremu zwierzał 
się ze swych przejść miłosnych. 

— Niestety, nie koniec. Idylla trwała 
blisko cztery miesiące. Zapomniałem 
zupełnie o jei winie, obdarzałem Julię, 
jak, dawniej, najgłębszem zaufaniem. 
Zdawało mi się, że teraz fuż nic nie sta- 
nie na przeszkodzie naszemu szczęściu. 

Spotkała mnie jednak nowa, bolesna 
niespodzianka. 

Pewnego dnia ziawił się na horyzon- 
cie jaki tenisista. Człowiek ten absolut- 
nie nic nie robił na Świecie. Grał w te- 
nisa, zarabiając w ten sposób ogromne 
sumy i uwodził kobiety. 

A jedną z jego ofiar była Julia. 
Schwytałem ich na gorącym uczynku. 
Znów powtórzyła się ta sama historia. 
Groziłem Julii że ią zabije. lecz i tym 
razem nie podniosłem na nią reki, 


Gi 


Jan Grabeluiak, Łódź. Piotrkowska 49, 


Odeszła ode mnie. Po kilku tygod- 
niach znów zrozumiałem, że nie potra- 
fię bez niej żyć. Wysłałem pierwszy 
list, Nie odpowiedziała mi. Była przecież 
bardzo ambitna. 

Na drugi list nie otrzymałem również 
żadnej odpowiedzi. Musiałem znowu 
póiść do niej. Okazało się, że żyje w 
dalszym ciągu z tym obrzydliwym teni- 
sistą. 

; Dopiero gdy kupiłem jei wspaniałą 
limuzynę, zerwała z nim ostatecznie i 
znowu powróciła do mnie. z 

Znajomi tym razem . kpili ze mnie. 
Twierdził zgodnie, że powinienem z 
Julią zerwać raz na zawsze. Ja jednąk 
nie słuchałem ich. Nie mogłem żyć bez 
tej kobiety, Trudno, żadńa nie mogła mi 
iej zastąpić... 
== I co dalej? — uśmiechnął się przy- 
jaciel — czy teraz już jesteście szczęśli- 
wi? 

— Szczęśliwi? — wybuchnął ban- 
kier. — Właśnie, że jestem znów nie- 
szczęśliwy. Wyobraź sobie. że przed 
trzema miesiącami wyn!łynął na po- 
wierzchnię jakiś bokser, który nawet 
podpisać się nie umie. Nie dziwnego, że 
Julia, bardzo mu się spodobała. przecież 
ona dalszym ciągu cieszy się olbrzy- 
miem powodzeniem. No i tym razem 
również nie potrafiłem iei upilnować. 
Pewnego dnia przypadkowo dostał się 
do mych rak list, z którego wynikało 
niezbicie, że ona jest kochanką boksera. 
| Od tego dnia uplynęło iuż trzy mie- 
siące. Dziś właśnie kupiłem Julii wspa- 
maly płaszcz granostajowy... 


bd 
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